


/



Cena egz. 12 zł. 
w  prenumeracie — 10 zł.

Echa Borów Nadbałtyckich
Organ Związku Zawodowego Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzewnego 

w Gdańsku
pod re d a kc ją  inż . W ie s ła w a  G ro ch o w sk ie g o

N r. 4 Sopot, kwiecień 1946 r. Rok I.

LAS.

marłwyclyMtame iI
pylico ciało Jego na krótko umarło, 
umęczone przez złych ludzi —
przez ludzi dla których miłość bliźniego nie istniała. 
Dla których jedynym i największym bóstwem, 
prawem i celem życia był „cielec złoty"
O n i u m a r l i l  — O n z m a r t w y c h w s t a ł !  
Wspaniały pomnik Człowieka — Boga żyje 
j żyć będzie na wieki — !
A moce piekielne nie zwyciężą Go
A ludzie całego świata zjednoczą się
i na cześć i uwielbienie Jego zbudują
najpiękniejsze świątynie świata
i na cześć i uwielbienie Jego
wzniosą dusze swoje do świętości!

❖

Tylko forma naszego bytowania umarła.
Zniszczył ją wróg bezwzględny i butny.
Wróg dla którego jedynym i największym bóstwem, prawem 
i celem były przemoc i rabunek.
A le  o n  z o s t a ł  r o z g r o m i o n y !
P o l s k a  ż y je  n i e ś m i e r t e l n a !
W cierpieniu wzmocniona duchem 
stanie się wzorem narodów.
Wspólnym ofiarnym wysiłkiem
Wzniesie się na wyżyny, z których promieniować
będzie na świat cały — na wieki —

. Z w a r t w y c h w s t a ł a !

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  S o p o t ,  K o ś c i u s z k i  61.
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LEMRO
(Dział Leśnictwa)

DZIEŃ  L A SU !
Dzień Lasu to tradycyjnie obchodzone corocz­

nie w ostatnią niedzielę kwietnia święto zbratania 
społeczeństwa naszego z lasem. Wzniosłe hasło, 
które ma za zadanie zbliżyć znów do lasu, zachę­
cić do zżycia się z przyrodą ludzkość, w zastrasza­
jącym tempie uciekającą od przyrody i wszystkich 
jej zjawisk. Społeczeństwo nasze, doby dzisiejszej 
tak daleko odbiegło od swych naturalnych pod= 
staw życiowych, że trzeba wielkim głosem wołać 
na nie „Quo vadis"?

Kino i boksing, samochód i brydż, alkohol 
i dancing, piłka nożna i szaber —  są to z pewno= 
ścią miłe rozrywki i dają one możność zabicia cza­
su i zdobycia opinii bohatera śród otoczenia —  ale 
toż to jeszcze nie wszystko! To może u ż y c ie  ale 
z pewnością nie ż y c ie !  By ułatwić ludziom drogę 
do jednego z odcinków prawdziwego życia uchwa= 
łono święcić w kraju naszym „Dzień Lasu". W tym 
dniu całe społeczeństwo polskie ma nie tylko spoj= 
rżeć na las, nie tylko patrzeć na las ale ma także 
w id z ie ć  las. Ma ono zobaczyć, co las daje i ma 
dowiedzieć się i zrozumieć co społeczeństwo win-1 
no dać lasowi. Co las daje ludzkości nie trudno 
uzmysłowić sobie. Wystarczyłoby tylko na krótki 
czas życia człowieka usunąć wszystko to, co mu 
las daje, by przekonał się dobitnie, że życie takie 
byłoby nie tylko pozbawione wszelkiego uroku dla 
nas, ale wprost niemożliwe.

Można by tu opisać cały kompleks romantyzmu 
wywodzącego się z lasu. Można by mówić o korzy­
ściach duchowych, o działaniu na zmysły nasze, o 
uroku i uczuciach: radości na wspomnienie piękna 
lasu i tajemnej grozy na myśl o nocy w ciemnym 
lesie —  któżby takich uczuć nie doznawał w ży­
ciu. Czy mówić o dzieciach naszych, dla których las 
wszak jest ideałem marzeń —  jako teren do zabaw. 
Czy mówić o tych „drobnych’  korzyściach —  o 
grzybach i jagodach? Nie! Wyobraźmy sobie jak­
by nam było bez tego najważniejszego produktu 
leśnego —  bez drewna. —  Wszystkie prawie przed= 
mioty naszego najbliższego otoczenia mają coś 
wspólnego z drzewem. Czy dom, w którym miesz=

kamy, czy meble, które służą naszej wygodzie, czy 
narzędzia, czy ozdoby, czy papier, czy ołówek —  
słowem wszędzie, wszędzie spotykamy się z drew­
nem — a dalej —  po przeróbce chemicznej drew= 
no —  aczkolwiek utajone towarzyszy nam przero* 
bione na lakier i aceton, na bakelit, czy tkaninę, 
na ocet czy alkohol, czy na cały szereg innych ma­
teriałów. To wszystko daje nam las.* No a my — 
ludzie —  społeczeństwo, co my dajemy lasowi, co 
my jesteśmy mu winni za tyle darów?

Aby uczciwie odpowiedzieć na pytanie, co 
przeciętny człowiek daje lasowi, to chyba... trzeba 
by milczeć. „Owszem, ogromnie lubię lasy! Wspa= 
niałe drzewa szumią, kwiatki rosną, ptaszki śpie­
wają i wiewiórki i zwierzęta biegają". Otóż to jest 
obraz lasu w oczach i umyśle przeciętnego czło­
wieka, zwłaszcza z miasta. Mój Boże, cóż za ubó­
stwo. Wszak las to nieprzebrana skarbnica dla zy­
sku i wiedzy dla malarza i poety. Tylko trzeba umieć 
i chcieć z niego czerpać. O ileż bezpośredniejszy 
jest do lasu stosunek człowieka, który się z nim 
styka często. Dawna Polska od niepamiętnych cza* 
sów żyła w lesie i z lasu. Bartnicy, smolarze, flisacy 
i drwale —  prosty lud żył z lasu —  królewskie ło­
wy odbywały się w lasach, gdy przyszły wojny cho= 
wano się w lesie; a gdy wracają dobre czasy od­
wracamy się prędko od lasu, zapominamy o nim 
i szukamy rozkoszy życiowych na innych polach. 
Brzydko to, nieładnie i niedobrze. Mądre i rozumne 
społeczeństwa doceniają dziś już wielkie znaczenie 
lasu- Człowiek winien lasowi pełne zrozumienie. 
Nowoczesne wykształcenie wymaga jasnego uświa* 
domienia sobie, że lasy to jeden z najcenniejszych 
klejnotów naszej Ojczyzny.

Lasowi człowiek winien nie tylko poszanowa­
nie dla jego wartości, ale lasowi człowiek winien 
przede wszystkim miłość.

Niech słowa „kochajmy Las" nie będą tylko 
pustym frazesem.

Zbliżajmy się do lasu i jego istoty, zżyjmy się 
z lasem i niech nasz stosunek do lasu będzie stale

—taki, jakim jest w uroczysty —  „Dzień Lasu*.

akazji &uuąt KJaLkaaoeiuj.ek ikładamy, KhziptkLni 
&.qidnikom noszząa piwna

U (i,/Le,:pjze. h jezM ua



L. M. i A. ZDANOWSKI

Kilka słów o ochronie przyrody.
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O tym, że ochrona przyrody rodzimej fest ko­
niecznością, dziś na szczęście nie potrzeba już ni­
kogo przekonywać. Walkę tę pokolenie nasze wy= 
grało w ostatnim ćwierćwieku. Ubiegłe stulecie moż= 
na określić absolutyzmem techniki. Cała przyroda 
była przedsiębiorstwem, którego jak najlepsze wy­
zyskanie uważano za szczyt postępu. Najwyższa ren= 
ta i ekonomia gospodarcza były bogami, którym 
składano nieograniczone ofiary, czerpiąc z zasobów 
przyrody.

Przyrodę wyzyskiwano i gwałcono wszelkimi 
sposobami i na wszystkich odcinkach. Najpiękniej­
sze krajobrazy szpecono przez dziwaczne ultrano= 
woczesne budowle. Harmonijne i romantyczne linie 
dolin i rzek „modernizowano" przez prostolinijną 
sieć nagich kanałów i rowów odwadniających; dzi= 
kiie i wspaniałe zakątki skalne „zdobiono" docho= 
dowymi kamieniołami. Naturalne, urozmaicone, zdro­
we i bujne lasy zamieniano na plantację drzew, 
monotonne, chorobliwe, pod rząd posadzone sośni= 
ny, ulegające owadom szkodliwym, chorobom i hu­
raganom. Ptaki o pięknym upierzeniu wybijano dla 
zdobywania piór ozdobnych, śpiewaki wyławiano, 
zwierzęta futerkowe chwytano, drapieżniki bez­
myślnie tępiono, piękne i rzadkie motyle i kwiaty 
niszczono dla pustej ambicji tak radykalnie, że w 
wielu okolicach uległy zupełnej zagładzie. Słowem 
w ostatnim stuleciu człowiek —  najwyższy wykwit 
przyrody — zepsuł harmonię przyrody gruntownie, 
podciął przyrodę, gałąź, na której wyrastał, tak 
rzetelnie, że się sam wystraszył swego dzieła i na 
szczęście w ostatniej chwili zawrócił z błędnej dro­
gi, którą kroczył.

Powrót ten odbywa się pod hasłem „chrońmy 
przyrodę". Większość ludzkości cywilizowanej do­
cenia już walory ogólnoludzkie i społeczne nieska­
lanej, dziewiczej przyrody. Dziś zabytki i pomniki 
przyrody mają już ustawową ochronę. Przystąpiono 
do radykalngo i energicznego ratowania resztek 
tej przyrody rodzimej, która uchowała się z pogro= 
mu minionych lat.

Nam leśnikom, szczególna w tym dziele przy­
pada rola. Wszak w naszej pieczy znajdują się owe 
parki natury, owe resztki lasów dziewiczych, w któ= 
rych ukryte są skarby roślinności -— wszak my dla 
mieszczuchów ochraniamy upragnione ciche i ro­
mantyczne ustronie leśne. Toć leśnik przede wszy- 
stkiem dba o to, by Polsce żachować charaker ro­
dzimego krajobrazu. Na naszych barkach w pierw­
szym rzędzie spoczywa obowiązek ochrony przy­
rody.

Koledzy leśnicy! Pamiętajmy zawsze o tym 
szczytnym posłannictwie naszym. Nie tylko dla sie­
bie, nie tylko dla własnego zadowolenia, nie tylko 
dla przyjemności obecnego pokolenia ochrona przy­
rody jest koniecznością. — Ochraniając zabytki i 
świadectwa wspaniałości naszej rodzimej przyrody 
spełniamy wążne zadanie historyczno-kulturalne. 
Każdy szczątek lasu pierwotnego, każdy głaz narzu­
towy, każde stare lub rzadkie drzewo, każde ginące 
zwierzę i kążda rzadka roślina musi być zachowana, 
by świadczyć wobec przyszłych pokoleń, że doce­
nialiśmy wartość skarbów rodzimej przyrody i umie* 
liśmy zachować dla nich to z czego wyrośli i na 
czym wyrośli nasi przodkowie.

Mąmy wielkie pole do popisu. Niech społeczeń­
stwo nasze wie o tym, że leśnictwo to nie rzemio* 
sło, zajmujące się tylko wyrębem lasu i sprzedażą 
drzewa, niech nie myślą i mówią o nas, że leśnik to 
taki człowiek, który sobie chodzi ze strzelbą po lesie 
i strzela do zwierzyny i którego dom jest ozdobio* 
ny niezliczonymi rogami ubitych jeleni i kozłów i 
wyłożony skórąmi upolowanych zwierząt. Wzboga­
cajmy nasze życie monotonne i naszą ciężką pra­
cę ideowym dorobkiem, współpracując rzetelnie 
na wzniosłym i ważnym odcinku „Ochrony Przy* 
rody".

* *
Wybrzeże Bałtyku i Wyżyna Nadbałtycka szcze­

gólnie bogate są w zabytki, pomniki i okazy przy­
rody godne ochrony. Krajobrazy nadmorskie, mie­
rzeje: helska i tryska (świeża) ze swymi wydmami 
piękne jeziora całej ziemi Kaszubskiej, to klejnoty 
architektury rodzimej. Ciągi wielu ptaków morskich, 
wędrujących z północy i z południa są osobliwo­
ścią właściwą tylko tym okolicom. Puszcza Dąrzlub* 
ska to rezerwat bogatych lasów bukowych i miesza­
nych, jakich nie wiele już mamy w naszym kraju. 
A głazy narzutowe, jak „Adam i Ewa" koło Gdyni 
lub stare buki —  „Sambor ii Mestwin" —  i miłe na 
nich osnute legendy, czyż to nie piękna część hi­
storii naszej?

Dla badaczy naukowych ochronić musimy rząd- 
kie rośliny, jak paproć królewską i woskownicę i 
zimoziół na Helu, jak śnieggjkę i miłką wiosenne­
go koło Swiecia, jak storczyki na Wieżycy, jąk ja* 
rzębinę szwedzką na Orłowskiej Kępie.

Niech atrakcją Pomorza nie będzie tylko morze 
i jego porty, ale też jego nieskalana i z miłością 
ochraniana przyroda.

H Naczelnym zadaniem leśnika jesl zachowanie lasu 
jako dobra ogólno-społecznego. . ' .
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J. PLUTYNSKI, Darzlubie

Czy jeszcze jeden rezerwat?
Trudne geograficzne położenie Polski powo­

dowało od wieków, że ziemie nasze były widownię 
rozlicznych wojen, przemarszów wojsk, zniszczeń, 
pożarów i zgliszcz. Wojny dawne, prowadzone wy= 
łącznie na terenach zaludnionych, omijały okolice 
lesiste i nie niszczyły lasów i borów ówczesnych. 
Obydwie wojny światowe, zużywając wielkie ilości 
surowców, niszcząc całe połacie kraju, wsie, mia­
steczka, miasta i osiedla przemysłowe, zużyły ol= 
brzymie ilości surowca drzewnego, sięgały do nąj= 
głębszych borów, spowodowały, że całe części 
kraju zostały pozbawione lasu. Wchodzimy w okres 
odbudowy, który znowu poczyni duże wyłomy w 
ocalałych gdzieniegdzie kompleksach leśnych. Wy­
stępowanie w takich warunkach z myślą o tworzeniu 
nowych rezerwatów leśnych wydawałoby się nie na 
cza,sie; a jednak...

Bezpośrednio po odzyskaniu niepodległości 
właśnie z kół leśników wyszła inicjatywa, jaknaj- 
szybszego otoczenia opieką ocalałych zabytków 
przyrody. Ministerstwo Leśnictwa, tworząc specjal­
ne biuro, zajmujące się ochroną przyrody, zazna­
czyło, że my leśnicy nie jesteśmy wyłącznie eksplo= 
atorami, ąle również sięgamy myślą poza granice 
codziennych potrzeb.

Tereny pobrzeża Bałtyku zawarte między 
Szczecinem a Gdańskiem stanowią dzięki swoistym 
warunkom gleboznawczym |f klimatycznymi,; jak 

również dzięki szacie roślinnej i leśnej odrębną 
dziedzinę przez to charakterystyczną, że na tych 
terenach występują drzewostany sosnowe ze znacz= 
ną domieszką buka w panującym drzewostanie. Ten 
obszar leśny w zespole swym zbliżony jest charak­
terem bardzo do pobrzeża Szlezwiku i pojezierza 
meklemburskiego, z tą różnicą, że nasze pobrzeże 
wykazuje większy udział, a nawet przewagę sosny. 
Typowymi są przeto tutaj drzewostany mieszane 
sosno=bukowych z domieszką innych liściastych. I 
tak na miejscach mokrych pojawia się olsza, ną
stanowiskach suchych brzoza.

Zaborca uważał tereny te za stanowiące na wie­
ki obszar reichu, to też eksploatacja ich lasów, acz

intensywna, nie miała charakteru rabunkowego, jaki 
to charakter przybrała na innych terenach Polski. Du­
ża dalej odległość od centrów górniczo=przemysło= 
wych, trudności komunikacyjne, brak robotnika wpły­
wały hamująco na intensywność eksploatacji, dzięki 
czemu mimo dużych strat w masie zamożność drze­
wostanów i stąn ich jest relatywnie lepszy, niż w 
innych częściach kraju.

Istnienie rezewatów leśnych nie ma wyłącznie 
na celu zachowanie dla potomności resztek roślin­
ności ciekawej ze względów geografii roślin. Rezer­
waty leśne mają ułatwiać przyszłym gospodarzom, 
przyszłym hodowcom odtworzenia metod, któreby 
skutecznie doprowadziły ich do zabiegów odno= 
wieniowych najbardziej wydajnych, trafnych, zgod= 
nych z zasadami życia zespołów drzew leśnych. Re­
zerwaty są to więc jak gdyby żywe muzea, czy ga­
binety przyrodnicze, które dąją lekcję, jak winien 
wyglądać zespół leśny zgodny z prawami przyrody.

Stąd zrozumiałe jest, dlaczego każda część kra= 
ju, posiadająca odmienne warunki siedliska, odmien­
ne typy drzewostanów, winna starać się o utworze^ 
nie na swym terenie rezerwatów leśnych. Stąd w 
pewnych kołach już dziś, aczkolwiek dopiero od 
kilku miesięcy ponownie tutaj gospodarujemy, wy= 
łoniła się myśl utworzenia na naszym pobrzeżu nad­
bałtyckim rezerwatu, charakterystycznego warunka­
mi klimatycznymi, glebowymi, obfitością i pięknem 
ciekawych z punktu widzenia wiedzy leśnej objek- 
tów. O ile rezerwat ten połączy w sobie inne mo­
żliwości, jak walory turystyczne, posiadać będzie 
dogodną sieć komunikacyjną, bliskość dużych zbio= 
rowisk ludzkich, miast, portów, tym pełniejsze bę= 
dzie wykorzystanie jego powierzchni, tym łatwiej 
będzie przeboleć pewną stratę ekonomiczną, jaką 
stanowi ograniczenie pełnego użytkowania drzewo­
stanów rębnych na terenie rezerwatu.

Ze swej strony rzucam myśl utworzenia na te­
renie powiatu morskiego z pozostałych drzewosta­
nów puszczy Darzlubskiej rezerwatu częściowego. 
Bliższe omówienie tego projektu pozostawiam na 
przyszłość.

INŻ. JEZIERSKI ALEKSANDER, Klosnowo.

Zagadnienia gospodarczo-lesne Borów Tucholskich.
Między Chojnicami a Laskowicami nad Brdą, 

Wdą i Mątawą rozsiadły siję Bory Tucholskie.
Klimat ich można określić jako mieszany, lądo= 

wo=morski, z przewagą jednak pierwszego. Wiosny 
ubogie w opady oraz suche wiątry w połączeniu z 
długotrwałymi okresami posuchy, są to ujemne ce­
chy klimatu lądowego, natomiast długa jesień i ła­
godna zimą ze stosunkowo małym wahaniem rocz­
nej amplitudy są właściwościami klimatu morskiego.

Przeciętna temperatura roczna wynosi około 
6,7 stopni. Mięsięczny rozkład temperatury jest te­
go rodzaju, że wegetacja roślinna rozpoczyna się 
dopiero w kwietniu. W tym czasie i później zda=

rzają się przymrozki nocne, które mogą uszkodzić 
znaczne powierzchnie, na,wet —  jak to było wiosną 
1932 r. — starszych bo 5— 8=letnich upraw sosno­
wych, nie mówiąc o bardziej wrażliwych gatunkach 
liściastych. Przymrozki te, skracając okres wegeta­
cyjny, oddziaływują ujemnie na przyrost masy 
drzewnej.

Przeciętna roczna ilość opadów w Borach Tu­
cholskich wynosi w przybliżenu 510 mm. Przebieg 
opa.dów miesięcznych przedstawia się w ten spo­
sób, że początek wiosny należy zwykle,na najsuch­
szych pór roku. W czerwcu, lipcu i sierpniu ilość o- 
padów zwiększa się niemal w dwójnasób, jednak 
wysoka temperatura tych miesięcy powoduje szyb­
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kie parowanie, a tym samym roślinność nie może 
tej wilgotności należycie wykorzystać. Ogólną ilość 
opadów należy uznać za niewystarczającą dla ko* 
rzystnego rozwoju roślin, zwłaszcza na suchych i 
ubogich piaskach.

Przeciętna wilgotność względna powietrza wy­
nosi 81 proc. Rozkład miesięczny wilgotności wzglę­
dnej jest dla rozwoju rośinności nie korzystny, po* 
nieważ w miesiącach kwietniu, maju i czerwcu z po­
wodu skąpych opadów względna wilgotność po* 
wietrzą jest niska, co wzmaga siłę wiosennych przy­
mrozków.

Panującymi wiatrami są zachodnie. Wiatry 
wschodnie występują najsilniej porą wiosenną, są 
one umiarkowane, lecz suche i działają bardzo szko­
dliwie na rozwój świeżo wykonanych upraw. W o- 
góle czas wiosenny musi być uzna.ny za niekorzy* 
stny dla odnowienia, w okresie tym bowiem mamy 
bardzo imało opadów atmosferycznych, minimum 
wilgotności powietrza i największy procent wiatrów 
osuszających; z tego względu zaleca się wczesne 
wykonanie upraw, względnie wzięcie pod uwagę 
sadzenia jesiennego.

Wzniesienie Borów Tucholskich nad poziom mo­
rza wynosi od 100 —  150 m. Ukształtowanie terenu 
naogół faliste.

Bory Tucholskie leżą przeważnie na, zandra.ch 
i zajmują gleby piaszczyste, nie nadające się do u* 
prawy rolnej. Gleby te składają się po większej czę­
ści z drobnoziarnistych, suchych piasków, poprze- 
rzynanych gdzie niegdzie złożami gliniasto-piasz* 
czystymi czy też pasmami świeżych gleb położo­
nych w kotlinach i nad brzegami jezior i rzek.

W nizinach i dawnych łożyskach jezior wystę= 
pują częstokroć torfowiska. W skład torfowisk wcho­
dzą prawie wyłącznie torfy nizinne, które, odzie 
tylko stan wody dał się obniżyć, zamien:ono na 
sztuczne łąki.

Gleba leśna da się podzielić na następujące 
kategorie:

I. Gleby piaszczyste, żwirowate, zazwyczai z 
domieszką otoczków i kam;eni. Skład tych 

gleb dowodzi lodowcowego pochodzenia. W 
podglebiu znajduje się często żółtawy pia­
sek, czasem z domieszką żwiru, występują* 
cego częstokroć warstwami na przemian z 
gruboziarnistym piaskiem. Są one suche o 
luźnej; strukturze:' i łatwo przepuszczają o- 
pa.dy.

II. Gleby składające się z jednolitego piasku 
drobno-średnioziarnistego o barwie bladożół= 
tej; powstały one prawdopodobnie w póź­
niejszych okresach polodowcowych pod dzia­
łań em wód atmosferycznych, są naogół żyź* 
niejsze i zatrzymują więcej wilgoci.

III. Gleby piaszczyste występujące częstokroć w 
postaci wałów prawdopodobnie eolicznego 
pochodzenia; gleby te są bardzo ubogie 
skłonne do tworzenia lotnych piasków.

IV. Gleby torf:aste trafiają się w nizinach i nad 
wodami i są bogate w kwaśną próchnicę.

Odpowiednio do właściwości gleby i stosowa­
nych dotychczas sposobów gospodarstwa leśnego 
składają się Bory Tucholskie przeważnie z jednostaj= 
nych czystych drzewostanów sosnowych typu suche­
go boru i typu zbliżonego do boru świeżego.

Suchy bór zajmuje przeważni® gleby suche I i 
HI kat. Pokrywę w nich stanowi chrobotek, wrzos 
i trawy wąskolistne.

Drzewostany te są wyłącznie sosnowe bez żad­
nego podszytu; uderza też w nich znikoma ilość pta­
ctwa. Drzewostany zbliżone do typu boru świeżego 
zajmują świeższe gleby kat. Il=ej. Pokrywę stanowi 
rokiet, poziomka, borówka, miejscami paproć. W 
podszyciu spotykamy jałowiec i jeżynę, w domiesz­
ce brzozę i osikę, gdzieniegdzie pojedynczo lub w 
małych kępach dąb i buk.

Poza tym występuje w Borach Tucholskich na 
bonitacji IV ii V typ drzewostanu szczególny, okre­
ślany w gwarze miejsc, nazwą „kuźli’ ; są to drzewo- 
śfany sosnowe odznaczające Się; wybitnie' niskim 
wzrostem, zaokrągleniem koron, gałęzistością, płyt­
kim ale rozległym systemem korzeniowym, słabym 
zadrzewieniem i niską produkcją mąsy.

Na glebach wilgotnych występują olsze.
Drzewostany typu boru świeżego mogą zależ* 

ne od p :elęgnacji produkować materiał tartaczny i 
budowlany, drzewostany kużlowe — niski procent 
budulca z przewagą opału.

Gospodarstwo leśne prowadzone dotychczas w 
Borach Tucholskich było gospodarstwem zupełno- 
zrębowym. Przeważnie czyste drzewostany sosnowe 
użytkowało się zrębami zupełnymi o szerokości o* 
koło 80 metrów z dopuszczalnym jednorocznym o- 
kresem odnowienia i 3 —  4=letnim nawrotem cięć. 
Odnawiano sosnę sztucznie, a to przeważnie sadze­
niem, także siewem. Przy zalesianiu żyźniejszych 
gleb wprowadzono równocześnie albo też przy po* 
prawkach dla celów biocenotycznych pojedynczo i 
równomiernie na całej powierzchni lub kępkami po 
klkanaśce sztuk dąb szypułkowy, świerk, na ubo- 
gich glebach natomiast brzozę i jarzębinę; domiesz* 
ki te nie przekraczały 5 proc, składu uprawy. Przy­
gotowano glebę pod uprawy przez zdarcie pokry­
wy z pasów o szerokości 30 —  40 cm. j spulchnie­
nie gleby, częstokroć tylko w miejscu sadzenia; pasy 
orane też pługami zwłaszcza, na wielkich obszarach 
zrębów posówkowych. Na lekkich, suchych i.ubogich 
glebach sadzono sosnę częstokroć bez spulchniania 
gleby; na terenach zachwaszczonych, zadarnionych 
lub wrzosow'skach stosowano gruntowne przygoto* 
wanie pasów lub talerzy. Sadzono 1-letnią sosnę we 
w ęźb:e 1,0 x 0,6 —  0,7 czyli około 17.000 sztuk 
na 1ha; wysiewano około 2,—  do 2,5 kg nasienia 
I. klasy jakości na 1 ha na pasach odległych o 1,20 
m; liściaste sadzono odpowiednio rzadziej.

Użytki międzyzrębne pobierane były, z trzebie* 
ży i z posuszu, przy czym przy wykonamu opierano 
się na obowiązującej instrukcji. Można bez dużego 
błędu określić stopień tych trzebieży jako w ogól 
ności mniej niż umiarkowany.

Poprawki i uzupełnienia przerw w uprawach, 
przerzedzanie za gęstych siewów, czyszczenie za­
gajników były zabiegami pielęgnacyjnymi; do och- 
chronnych należało przeciwosutkowe skraplanie u* 
?r?w'. oc^rona przed zachwaszczeniem, walka z sze- 
hnia.kiem przez dokładne korowanie pni, rowki izo* 
lacyjne, jako też 3 —  4-letni nawrót cięć, tępienie 
smohka i bedłk: ooieńki przez wyrywanie czerwo­
nych sosenek, zwójki przez łamanie pędów, chrabą­
szcza przez zbieranie w czasie rójki, cetyńców przy 
pomocy dużych ilości pułapek.
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W jednostajnych drzewostanach na suchych gle* 
bach pożary były groźnym i szkodliwym zjawiskiem, 
któremu starano się zapobiec przez tworzenie w la­
sach długich pasów przeciwpożarowych szerokości 
60 —  100 m  zalesionych gatunkami liściastymi jako

też przez odpowiednią organizację obserwa.cyjno=a- 
larmową.

Znaczne szkody w uprawach wyrządzała zwie­
rzyna utrudniając, ą niejednokrotn e nawet uniemoż­
liwiając wprowadzenie gatunków liściastych. c.d.n.

L. M. O  czym nie należy zapominać!
W miesiącu kwietniu: Wyręby główne winny być 

w marcu ukończone, ponieważ wszyscy robotnicy 
potrzebni są teraz do wykonywania pilnych i niecier- 
piących zwłoki prac przy odnowieniu lasu.

Do końca kwietnia zasadnicze prace odnowie­
niowe winnii być dokonane. Dopuszcza się pewne 
wahania dyktowane warunkami atmosferycznymi, ale 
odchylenia te mogą być tylko nieznaczne. Bezwzglę* 
dnie ukończone być muszą wszelkie prace w szkół­
kach. Najlepsza pora wysiewu nasion w szkółce tc 
czas między 10 a 20 kwietnia, przed 10 nie możn< 
ze względu na przymrozki, po 20 narażamy się ne 
duże straty z powodu suszy. Oczywiście w bardzo 
dobrze i korzystnie położonych szkółkach możemy 
czas ten przedłużyć od 5 —  25 kwietnia.

Przypominamy jeszcze raz! Nie wysiewać wię­
cej niż 0,400 kg sosny na 1 ar, nie przykrywać za 
grubo nasion, nie przykrywać nasion próchnicą, ra­
czej ją przedtem wgrąbić w glebę. Zabezpieczyć lub 
pilnować wschodzące siewy w szkółkach przed pta­
kami. Miniowanie nie jest wystarczającym żabie* 
giem ochronnym i należy stale doglądać i stwierdzać 
czy ptaki nie robią szkody. Rowki ochronne w szkół­
kach o głębokości 50 —  60 cm. lepiej prowadzić 
wewnątrz opłotowania szkółek, przez co ich utrzy* 
ma.nie jest znacznie tańsze.

Siewy w uprawach w naszym klimacie mogą być 
dokonywane do końca miesiąca, a nawet, jeśli po­
goda jest odpowiednia do 10 maja.

Przy planowaniu wszystkich prac wiosennych 
należy brać pod uwagę okres świąt Wielkiejnocy, 
który zabiera 5 —  7 dni roboczych —  tak bardzo 
nam potrzebnych na wiosnę. Jeśli Wielkanoc późna 
—  a święta ciepłe i wilgotne, to naogół kończą one 
okres odnowieniowy. W roku bieżącym będziemy 
musie,i sadz:ć z powodu braku jednoiatek sosnowych 
dużo dwulatki nieszkółkowanej. Większość jej opąd- 
nięta jest osutką. Do sadzenia nadaje się tylko ma­
teriał, który nie jest zupełnie zczerwieniały. Należy 
przy zastosowani dwulatek bardzo starannie uwa* 
żać, by bezwartościowe sadzonki wyeliminować, do­
kładnie spalić a popiół dodać do kompostu.

Przy zastosowaniu jednoiatek w roku bieżącym 
ze względu na brak sadzonek — stosować znacznie 
złagodzone wymagania.

Przy sadzeniu bardzo ważna jest dobrą orga­
nizacja. Zważać, by sadzonki były dobrze przykryte 
w skrzynkach i dołach, by przewożenie i przenosze­
nie odbywało się sprawnie, by nie wystawiano sa­
dzonek ani na wiatr, ani na słońce.

Groźba pożąrów leśnych stale jeszcze wisi nad 
lasem.

Należy pilnie przestrzegać zakazu palenia w
lesie.

Nie mniej ważna i aktualna jest teraz walka z 
cetyńcem. Bacznie uważać na rozwój cetyńca, stale 
kontrolować drzewa pułapkowe. Wszelkie drewno, 
które do końca miesiąca nie będzie wywiezione z 
lasu, musi być okorowane; w przeciwnym raz;e za* 
miast walczyć z cetyńcem ułatwiamy mu rozmnaża­
nie się. Lep'ej wcale nie zakładać pułapek, niż choć­
by jedno drzewo pułapkowe zostawić nie okoro­
wane.

W miesiącu maju: Do 20-go tego miesiąca 
wszelkie prace odnowieniowe powinny być ukoń* 
czone. Lepiej zupełnie zamechać część upraw, niż 
wykopać je z samego założenia źle, to jest zbyt 
późno. Decydującym momentem jest tu znów prze­
bieg pogody. Długotrwała susza wiosenna, zamyka 
okres sadzenia i siewu wcześniej, chłody i deszcze 
mogą okres ten przedłużyć.

Wszelkie zapasy nasion, zwłaszcza sosny, świer­
ka i modrzewia należy po dobrym wysuszeniu, w 
szczelnie zamkniętych butlach lub w blaszankach 
przechowywać —  lub odesłać do przechowania do 
Wyłuszcza.rni Nasion w Klosnowie. Nasiona niektó­
rych liściastych gatunków jak lipy, graba, jesiona . 
głogów należy stratyfikować, t. zn. zakopać w od­
powiednich skrzynkach z otworami do piaszczystej 
ziemi na głębokość około 30 —  50 cm. przekłada* 
jąc je warstwami piasku- Miesiąc maj jest okresem 
głównego pędzenia większości naszych drzew; 
wcześnie budzące się gatunki pod kortiec tego 
miesiąca kończą pędzenie. Wiąz dojrzewa w końcu 
maja. Ponieważ nasiona wiązu trudno przechować, 
należy zawczasu przygotować odpowiednie miejsce 
w szkółkach do wysiewu wiąza. Wymaga on w szkół 
kach gleby żyznej, próchnicznej, świeżej, kilkakrot­
nie dobrze przerobionej i oczyszczonej z chwastów. 
Wys:ewać w rządki szerokości 5 cm., przykrywać bar­
dzo płytko. Przygotować się do czyszczeń w młod­
nikach sosnowych. Najlepszą porą do tej czynności 
jest okres bezpośrednio po uprawach a przed sia* 
nokosem, kiedy można do tej pracy trudnej i za­
wiłej użyć wolnych wtedy robotników.

Szczegółowe wskazówki czyszczenia młodników 
sosnowych znajdą czytelnicy w następnym numerze 
„Echa".

Niebezpieczeństwo pożarów leśnych trwa w dal­
szym ciągu. Do końca maja okorowanie drzew pu­
łapkowych musi być ukończone.

Zwierzyna w dalszym ciągu wymaga daleko i- 
dącej ochrony. Czuwać nad rozmnażaniem się pta* 
ków owa.dożernych. Zwalczać niszczenie gwiazd 
przez młodzież buszującą po lesie. Tępić wałęsa­
jące się koty i psy. Nie tępić bezkrytycznie ptaków 
drapieżnych. Większość ich jest pod ochroną. Nawet 
jasł rząb w wielu okolicach jest już tak rzadki, że 
należy mu się rączej ochrona, niż bezmyślne wy­
bijanie.



nr. 4 ECHA BORÓW NADBAŁTYCKICH 7

INŻ. ST. PAWLAK. Kaliska.

Państwowy Tartak Kaliska.
Na połowie drogi Tczew— Chojnice przy sta­

cji kolejowej Kaliska położony jest 4-ro trakowy 
Tartak Państwowy Kaliska. Wzdłuż tego szlaku 
przebiega również szeroka betonowa podczas woj* 
ny przebudowana autostrada, która miała łęczyc 
Berlin z Królewcem. Tartak znajduje się w punkcie 
centralnym bazy surowcowej, bowiem trzy sąsied­
nie nadleśnictwa Bartel Wielke, Leśna Huta i Wir- 
ty dysponują w promieniu ca 16 km od Tartaku 
masę surowca tartacznego w ilości ca 26.000 ms 
rocznie. Siły robocze Tartaku rekrutują się z 9 wsi 
położonych w lasach o ubogich gruntach ale „bo­
gatych" w dobrych zdrowych i silnych robotni­
ków z dziada pradziada pracujących przy drzewie.

Przed pierwszą wojną światową pobudowano 
w Kaliskach czterotrakowy tartak, który jednak w 
roku 1916 uległ całkowitemu zniszczeniu przez po* 
żar a na nowo odbudowany został dopiero w roku 
1919.

Po dwukrotnej zmianie właściciela tartak zo­
stał wreszcie przejęty w roku 1931 przez Dyrek­
cję Lasów w Toruniu od niemieckiej firmy 
Elbę & Ska.

Po gruntownym remoncie tartak Kaliska (jako 
jedyny tartak państwowy Dyrekcji Lasów w Toru­
niu) rozpoczął przecierać surowiec w roku 1932 
i przetarł w tym pierwszym roku ca 6.000 m3 su­
rowca.

Odtąd wskutek ciągłego wprowadzania ulep­
szeń technicznych jak i coraz lepszej O'ganiz3cji 
p^cy tartak stale podnosi swoją produkcję tek, że 
w ostatnim roku gospodarczym przed wyoucbem 
wojny p-.re ado r.a tym tartaku ponad 44.C0G m3 
surowca przy pracy na trzy zorany i wydajności 
3,00 n>4 sucwca na 1 trako,godzinę.

Okupant uważając oczywiście to, co zrób,li 
Polacy za niedobre —  przystąpił zaraz do przebu­
dowy tartaku kosztem ca 500.000 RM. —  ale nie 
wszystkie zagadnienia techniczne zostały szczę­
ś liw i rozwiązane. Z tych powodów jak i z innych 
podanych niżej, okupant nigdy nie osiągnął takiej 
wydajności pracy i poziomu produkcji jak przed­
tem Polacy. Maksymalna roczna produkcja okupan* 
ta po przebudowie doszła zaledwie do 17.000m3 
przetadego surowca przy ogólnej przeciętnej wy-

> dajności 1,80 m? na 1 trakolgodzinę.

(Dział Drzewnictwa)

Dnia 6 marca 1945 r. zostały Kaliska oswobo­
dzone i w myśl nowego podziału terytorialnego 
obszarów leśnych, tartak przeszedł pod admini­
strację Dyrekcji Lasów Państwowych Okręgu Gdań­
skiego. Prace nad ruchomieniem tartaku rozpoczę* 
to pod koniec maja jeszcze przed uruchomieniem 
linii kolejowej Tczew— Chojnice.

Budynki przeimysłowe i administracyjne oraz 
maszyny doznały stosunkowo tylko niewielkich u- 
szkodzeń wskutek działań wojennych. Natomiast 
główny ,,nerw" tartaku urządzenia elektryczne a 
zwłaszcza stacja hydroforów z pompą głębinową 
napędzaną prądem zostały uszkodzone mocno. Po­
nadto tartak został zupełnie ogołocony przez wy­
cofujących się żołnierzy niemieckich z wszystkich 
pasów 'i narządzi.

Na naprawę urządzeń elektrycznych i na sta­
raniu się o pasy i narzędzia skoncentrowano cały 
wysiłek.

Nadszedł dzień 6 lipca, dzień generalnej 
próby wszystkich maszyn i urządzeń, a w Dniu na* 
stępnym to jest 7 lipca apel wszystkich pracowni­
ków, po czym długi znak syreny tartaku oznajmił 
okolicy1 uruchomienie noweji placówki przemy­
słowej.

W parę dni później prasa odrodzonej Polski 
apelowała zgodnie z dyrektywami Rządu do świa­
ta pracy o podniesienie wydajności pracy i zwię­
kszenie produkcji.

Jak na ten apel zareagowali pracownicy tar* 
taku niech odpowiedzą cyfry charakteryzujące pro­
dukcję, stan zatrudnienia i wydajność pracy. Nie 
ulegały one żadnym załamaniom ani kryzysom. 
Stopniowo z miesiąca na miesiąc tartak podnosił 
swoje osiągnięcia, aż w lutym br. uzyskał (w na­
wiasie odpowiednie dane z lipca 1945)

stan zatrudnionych pracowników umysłowych 
i fizycznych — 243 (85), 
przetarto surowca —  3014 (466) m3. 
wydajność pracy — 3,06 (1,7) m3 surowca 
na 1 traklgodz,
wyprodukowano tarcicy —  1976 (332) m3 
wysłano tarcicy —  1186 (443) m3’.
Ogółem od chwil? uruchomienia przetarto

10701 m3 surowca, uzyskując 7131 m3 materiałów 
tartych.

Tak więc tartak w m’es!ącu- lutym osiągnął 
przedwojenną wydajność pracy. Jeszcze więcej 
uwydatni i udowodni pełne zrozumienie i wyko­
nanie apelu skierowanego przez Rząd do świata 
pracy porównanie przeciętnej wydajności pracy 
uzyskiwanej na tym tartaku przez okupanta (1.80 
m3 na 1 trako,godz.) z obecną o 70 proc, wyższą 
(3.06 m3 na trako,godz.).

Okupant pracował przecież w daleko lep* 
szych warunkach aprowizacji —  dysponował dosko­
nałymi artykułami technicznymi —  ba, nawet za­
opatrywał pracowników w ubrania i obuwie o- 
chronne.

Tę stosunkowo niską wydajność pracy przy 
bardzo dobrych warunkach z obecnym jej wzro­
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stem o 70 proc, w daleko gorszych warunkach tech* 
nicznych i aprowizacyjnych tłumaczyć może tylko 
zbiorowy sabotaż miejscowych robotników pracy 
dla okupanta, a pełne zrozumienie i szlachetna, ry­
walizacja w pracy dla Ojczyzny.

Z ogółu dotychczas załadowanych materia* 
łów tartych okrągło 5500 m-3 —  poszło na odbu­
dowę portów Gdyni i Gdańska 3460 mf, na od­
budowę Warszawy 930 m3-, do kopalń śląskich 
603 m~3-, dla PKP. 370 m1 dla Państw. Agencji 
Drzewnej 137 m3-. Znacznnie gospodarcze tych do= 
staw właśnie w pierwszym okresie odbudowy na­
szego kraju i dla tak zwanego małego programu 
odbudowy naszych portów jest bardzo duże.

Jaką rolę spełnia tartak Kaliska w życiu miej­
scowych pracowników umysłowych, fizycznych, o- 
raz drobnych rolników osiadłych na piaszczystych 
glebach leśnych, niech znowu zilustrują cyfry. Na 
wypłatę zarobków pracownikom umysłowym i 
fizycznym jak i ną pomoc żywnościową dla tych 
pracowników tartak wydatkował od chwili urucho­
mienia tj. od lipca ub. roku 1.036.100 zł. Za zwóz* 
kę surowca do tartaku w tym samym okresie wy­
płacono wozakom ponad 1.570.200 zł. Aby umo­
żliwić tym wozakom wyżywienie i utrzymanie koni 
potrzebnych do zwózki surowca, tartak zakupił i 
rozdzielił po cenie kosztów własnych 57.892 kg. 
paszy.

Cała akcja zwózki surowca dała drobnym 
okolicznym rolnikom nie tylko możliwości zarobku,

INŻ. MARIAN JACKOWSKI.

Końcowy etap eksploatacji.
(Wskazówki praktyczne.)

Główne prace eksploatacji leśnej dobie­
gają końca. Kończy się panowanie zimy, roz- 
pocznie się okres wegetacji roślin, w którym ścinka 
drewna jest niewskazana. Robotnik leśny musi za* 
mienić siekierę na motykę i koszlur do sadzenia, 
jakże bezpośrednio łączą się ze sobą te dwa o- 
kresy: zimowy —— wyrębów drzew i wiosenny — 
zalesienia terenu ogołoconego z drzew-

Zanim rozstaniemy się z siekie-ą na styku dwu 
okretsów musimy przypomnieć obywatelom leśni­
kom, co mają z najważniejszych spraw eksploata­
cyjnych na naszym terenie jeszcze do wykonania. 
Mianowicie: 1) trzeba wyrabiać słupy teletechnicz­
ne. Mmisterstwo Leśnictwa wyznaczyło kontyngent 
słupów do dostawy w najbliższym czasie. W ciągu 
kilku minionych miesięcy zajęci byhśmy gorączko* 
wo pozyskaniem kopalniaków, papierówki, su­
rowca na tartaki. Materiał na słupy narazie odkła­
dało się. Obecnie należy przystąpić do wyrzynki i 
okorowania na czerwono materiału przygotowanego 
na słupy. Korowanie słupów na b:ało, daszkowanie, 
winno być wykonane na. krótko przed przygotowa­
niem do przekazania.

Nie należy wyrabiać słupów dług. 8, 9 i 11 m. 
Normy obecne przewidują słupy w długościach: 
6.0 m, 7.Om 8,5 m, 10,0 m i 12 m, przy czym 
słupy o długości 8,5 m. stanowią 60 proc, zapo­
trzebowania. Jest duże zpapotrzebowanie na słu­
py t. zw. masztowe, tj; od 13 m wzwyż, należy 
zatem i te słupy wyrabiać.

ąle również możliwość utrzymania koni w dobrej 
formie tak, że z nadejściem pory wiosennej będą 
mogli rozpocząć intensywną pracę na roli.

Tartak zaś posiada już dzisiaj zapas surowca, 
pozwalający pracować nąwet przez 3 miesiące, 
gdyby dowóz surowca z powodu akcji rolnej miał 
całkiem w tym okresie ustać.

Jeżeli do wyżej wymienionych osiągnięć do­
dać jeszcze to, że w tym sa.mym czasie tartak wy­
remontował i doprowadził do stanu używalności 
17 m-eszkań robotniczych, że daje obecnie stacji i 
mieszkańcom wsi światło elektryczne, że zorgani* 
zował tartaczną straż pożarną dysponującą dobrą 
moto-pompą, stałą służbę bezpieczeństwa pracy i 
własne ambulatorium, to naprawdę ogólny bilans 
z dotychczasowej pracy daje załodze pełne zado­
wolenie z dobrze spełnionego obowiązku.

Osiągnięto zaś te wyniki dzięki harmonijnej i 
zgodnej współpracy kierownictwa tarta,ku z radą 
zakładową oraz pełnemu zrozumieniu, poparciu i 
pomocy Dyrekcji Lasów Państwowych Okręgu 
Gdańskiego. Wszyscy pracownicy tartaku należą 
do Związku Zawodowego Pracowników Leśnych i 
Przemysłu Drzewnego.

Związek ten urządził w rocznicę oswobodzenia 
Kalisk uroczystość, na . której postanowiono w 

dalszym ciągu intensywnie pracować —  a kółko 
teatralne zorganizowane przy Związku odegrało 
dwa ludowe utwory sceniczne na własnej scenie 
w świetlicy tartaku.

2) W dalszym ciągu wyrabiać podkłady kole­
jowe, ciosane. Kolej niechętnie przyjmuje pod­
kłady tarte, ponieważ włókna drzewne są poprze* 
cinane, a podkłady ciosane mają głądką, jedno­
litą powierzchnię, mniej nasiąkliwą. Apelujemy do 
leśników terenowych, aby wyszukiwali wracają­
cych z obozów, z tułaczki, z wojska dawnych przed­
wojennych ciosa,ków, jak również repatriantów z 
kresów wschodnich wykwalifikowanych robotników 
leśnych i angażowali ich do pracy przy wyrobie 
podkładów. O ile możności należy szkolić nowe 
kadry ciosąków przy wyrobie podkładów. Dopóki 
będą używane podkłany drewniane do układania
torów kolejowych, dopóty podkłady_ będą ciosane
ręcznie toporem. Chętnych do prący młodych po­
mocników przy robotach eksploatacyjnych należy 
zachęcać, aby się zaprawiali w tym zawodzie. Wia* 
domo, iż brak odpowiednich toporów stoi na prze­
szkodzie w rozwinięciu akcji ciosania na szerszą 
skalę. Ale Ministerstwo poczyniło już starania o 
dostawę narzędzi. Podkłady ciosane należy wyra­
biać nie krępując się ilością, nie ma obawy, aby 
zostały wyrobione w nadmiarze. Wyrabiać należy 
tylko podkłady sosnowe. Podkładów dębowych i 
bukowych nie dależy wyrabiać zupełnie. Minister­
stwo Leśnictwa ustaliło wysokie stawki za wyrób 
podkładów.

3) Trzecm ważnym sortymentem, którym należy 
specjalnie się zająć jest surowiec sklejkowy sosnowy.
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Surowiec sklejkowy należy wydłużać jak najda­
lej —  do przepisowych 18 cm. średnicy wierzchoł= 
ka. Pozyskane kloce sklejkowe, które na zrę­
bach należało zaraz wywozić na stacje ii wysy= 
łać koleją do fabryki sklejek, która z niecierpliwo­
ścią oczekuje surowca do fabryki. Tak sa.mo tartaki 
powinny wysyłać surowiec sklejkowy do fabryk. 
Należy nie zwlekać i sztuki nadające się na sklej­
kę, które w miarę dowozu z lasu miały być odkła­
dane wyekspediować do fabryk sklejek.

Drewno z remanentów na sklejkę nie może być 
wysyłane, choćby odpowiadało warunkom tech= 
nicznym co do zawartości drobnosłoistego bielu.

4) Nad kopalniakamii, papierówką świerkową, 
papierówką sosnową nie będziemy się rozwodzić, 
gdyż eksploatację rozpoczynało się od pozyskania 
tych sortymentów, zwłaszcza kopalniaków. Nie 
zwiezione zapasy, o ile tylko są jeszcze możliwo­
ści dowozowe furmankami, intensywnie dostarczać 
na składnice leśne lub na stacje kolejowe.

Do wywozu drewna obecnie można użyć po­
siadane przez Dyrekcję i Paged ciągniki, które w 
zimie, jak to wykazały próby, z różnych względów 
nie mogły pracować. Wchodziły w grę tąkie prze­
szkody jak zaspy śnieżne, ślizgawice, mrozy oraz 
brak obsługi fachowej. Ciągniki własne Dyrekcji i 
Paged zwolnione są od akcji siewnej na roli.

5) Przypominamy o konieczności okorowania 
drewna iglastego nie wywiezionego z lasu. Do dnia 
15 maja surowiec powinien być z uwagi na ochro­
nę lasu okorowany.

6) Teraz parę słów dla leśników, którym los 
powerzył piecze nad lasami mieszanymi i mają 
duże zapasy pozyskanej buczyny, dębiny i in. 
Przede wszystkim buczyna z remanentów —  przy® 
pominamy, że miała być wysłana do fabryki skle­
jek, o ile nie została przeznaczona dla innego od­

biorcy. Buczyna ze świeżych cięć częściowo już 
jest zadysponowana na t. zw. zapałczarkę, a reszta 
będzie przydzielana. Np. z lasów Dyrekcji Gdań­
skiej prawdopodobnie pewną ilość weźmie Pań­
stwowa Fabryka Sklejek w Bydgoszczy oraz Fabryka 
Mebli Giętych w Gościcinie, która podobno ma 
duże obstalunki na, krzesła do Angli. (Funty szter- 
l'ngi! — warto koło tego pochodzić. Przy takiej 
walucie to i cena zwózki w lecie da się wkalku­
lować).

Zanim rostanemy się z piłą i siekierą, musi- 
my jak majster budowlany, wieńczący na postawio­
nym budynku emblematy swojej pracy, ukorono® 
wać symboliczne narzędzia pracy zielonym wian® 
kiem, aby pracodawcą odpowiednio uznał i oce­
nił trud i wysiłek leśnika. A pracodawca stawiał 
wymagania bardzo, bardzo duże, wymagania, jak 
już pisaliśmy, przerastające siły i możliwości ludz­
ka. Kontrolował co dekadę postępy pracy eksploa­
tacyjnej, obliczał procenty wyrobu i wywozu.

Ale —  mus:my to podkreślić, pracodawca: Mi= 
nlsferstwo Leśnictwa —  już przed paru miesiącami 
uznał i ocenił zimową pracę personelu Nadleś­
nictw. Wprowadził nowość w lasach polskich — 
nawet praktykant leśny i pomoc kancelaryjna zo­
stali odpowiednio wynagrodzeni za zabiegi około 
werbowania furmanek do wywozu drewna. Biedzi 
się tylko nad tym Dyrekcja, bo jej żal tych funk­
cjonariuszy, którzy pracują w trudnych warunkach 
tam, gdzie jest słabe pogłowie końskie. Oni też 
ponosili dużo wysiłków i starań około zdobycia 
s ły pociągowej, ale wyniki mają słabe, bo nie ma 
tam czym wywozić. Jeżeli chodzi o poniesione 
trudy to w terenie, gdzie warunki wywozowe są 
utrudnione tym więcej eneraii i zabiegów trzeba 
wykazać, żeby uzyskać wyniki pozytywne. Musi 
nastąpić jakieś wyrównanie rozbieżności, aby spra* 
wledliwości stało się zadość.

(Dział Ogólny)
WOJCIECH SIEKIERA

leśnika.
(Dokończenie)

Są i inne przykre strony obowiązków leśnika, 
aczkolwiek posiadają aspekt diametralnie prze­
ciwny od wymienipnych poprzednio. Tam,' serce 
mogło nieraz zapłakać nad losem biednej wdowy, 
zmuszonej szukać w lesie niezbędnego środka opa­
łowego, tutaj, serce się czasem buntuje nad nie­
sprawiedliwością społeczną —  utrudniającą leśni­
kowi pełnienie swych obowiązków. Walka z de® 
fraudantem i złodziejem leśnym w ramach ustawo­
dawstwa Polski z przed 1939 roku nie była rzeczą 
ni prostą ni łatwą. Nie mówię już o ziemiach byłego 
zaboru rosyjskiego, lecz tu, na terenach zachodnich, 
gdzie ludność od wieków przywykła była do sza­
nowania lasu, byliśmy niejednokrotnie świadkami 
następującego przebiegu akcji przeciwko defrau­
dantom: Leśnik natrafia w nocy na kilku defrau­
dantów na gorącym uczynku. W wyniku a.kcji zo= 
staje dotkliwie pobity przez nich, nazajutrz rano 

znajdują go pół-żywego, leżącego w lesie. Sprawą 
idzie do prokuratora. Ponieważ leśnik zna ludzi i

stosunki, pomimo ciemności nocy rozpoznał kilku 
napastników. Organa policji aresztują sprawców, a 
po krótkim czasie sprawa znajduje następujący epi­
log po przewodzie sądowym. Sprytny adwokat po­
stawił świadków, którzy stwierdzają, że sprawcy 
byli krytycznej nocy w innym miejscu. Alibi oskar­
żonych zostaje udowodnione. Liczni obywatele da® 
nej wsi wynoszą na rękach owacyjnie z sali sądo­
wej uwolnionych od winy i kary defraudantów- 
agresorów.

Prawnie wszystko jest w porządku, niemniej 
jednak skrzywdzony leśnik wie o tym, że on miał 
rację, wychodzi z sali sądowej z poczuciem do­
znanej krzywdy, z poczuciem rozgoryczenia w 
stosunku do władz sądowych, a w podświadomości 
swej z poczuciem żalu i zniechęcenia do własne­
go społeczeństwa. A wszakże jest on zaprzysiężo® 
nym gajowym, która to okoliczność obciążą go z 
jednej strony dodatkową odpowiedzialnością, lecz 
z drugiej daje mu prerogatywy wystąpienia w są­
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dzie jako rzecznika Państwa —  na równi z organa­
mi bezpieczeństwa publicznego. Przyznać należy, 
że nie wszyscy leśnicy stoją na wysokości powie­
rzonych im zadań. Musimy zatem dążyć do selek­
cji materiału ludzkiego, która i tak stopniowo cd= 
bywa się w drodze naturalnej. Z drugiej strony jed­
nakże, należy zapewnić leśnikowi maksymalny 
autorytet władzy państwowej, którą reprezentuje 
przy wykonywaniu swoich obowiązków służbowych.

Wojna, z jej strasznymi skutkami poczyniła 
wielkie szczerby w personelu leśnym, gdyż wiado­
mo, że polscy leśnicy nie byli zbytnio łubiani przez 
okupanta. Szczerby te uzupełniają się szybko: na­
tychmiast po wywalczeniu niepodległości tysiące 
ludzi zgłasza się do pracy. Administracja Lasów 
Państwowych zorganizowała się szybciej niż inne 
resorty gospodarki państwowej. Po większej czę­
ści powracają zawodowcy, których nie zastraszyło 
gestapo ani obozy koncentracyjne. Wracają hur* 
mem, gnani, swoją własną ideą, ideą Polaka — 
leśnika.

---o—

Zawód leśnika w Polsce obciążony jest pewną 
przykrą hipoteką, spuścizną smutnego okresu pół- 
torawiekowej niewoli, Las zagospodarowany na­
leżał kiedyś wyłącznie do cara, cesarza, króla., ma­
gnata. lub obszarnika. Wtedy, kiedy na zachodzie 
przedstawiał wspólne dobro społeczne, a więc 
własność gminy, miasta, samorządu lub państwa, u 
nas był on własnością osobistości niezbyt popular* 
nej w szerszych kołach ludności. Personel ochrony 
lasów obsadzany był nie tyle przez zawodowych 
leśników, ile przez zaufanych sług ówczesnych 
właśócieli lasów. Podejście tego rodzaju przypad­
kowych leśników do problemu lasu było całkiem 
swoiste: służ swemu panu z całych sił swoich a o 
sobie też nie zapomnij! Jasne, że przy takim sy­
stemie władania lasem o jakimkolwiek podejściu 
społecznym ze strony leśnika mowy być nie mo­
gło. Ponieważ dzieli nas to od owych czasów jedno 
ćwierćwiecze zaledwie, więc też nic dziwnego, że 
społeczeństwo nie zdążyło jeszcze odwyknąć od 
patrzenia na leśnika ja.ko na uzurpatora poniekąd, 
działającego w imieniu mocodawcy, którego spo* 
łeczeństwo nie uznało. Wiadomem jest ogólnie, 
iak trudno zmieniają się pojęcia ludzkie, jak wiel­
kich wstrząsów, a zwłaszcza jak długiego czasu 
wymaga przeobrażenia się zakorzenionych pojęć o* 
qólnych. Przecętny obywatel, chodzący po les:e w 
celach turystycznych jak również i ten, który jest z 
lasem w legalny lub nielegalny sposób związany, 
ciaq!e jeszcze rozumuje wadliwie: w wielu wypad­
kach kwestionuje on podświadomie prawomocność 
tytuły władania lasem przez Państwo, i ustosunko­
wuje się negatywnie do przedstawicieli Państwa — 
jakim w danym wypadku jest leśnik. Zapomina on, 
że w dzisiejszej Polsce las jest własnością ogółu 
obywateli, że pomagając czynnie leśnikowi — 
chroni swoje własne dobro, chroni je dla siebie i 
dla swych potomków.

Leśnik jest pomawiany o konserwatyzm, poję* 
c? a reakcyjne i niedemokratyczne podejście do 
spraw ogólno-społecznych. Dlaczego? Przecież sło­
wo demokracja nie jest równoznaczne ze słowem 
,,chaos"! Dlaczego leśnik ma być koniecznie „re 
akcjonistą"?, Chyba dlatego, że w myśl ustawy na­

szego demokratycznego Państwa „reaguje" na kra­
dzieże i defraudacje leśnel Co do konserwatyzmu, 
to w pewnej mierze z racji swego zawodu 
leśnik jest konserwatystą: w odróżnieniu od 
kupca leśnego, który chcia.łby „radykalnie" las 
wytrzebić — nie lubi lasu rąbać, woli go „zakon* 
serwować" dla następnych pokoleń, a przede 
wszystkim uzupełnić, odbudować, że tak się wyra­
żę, wycięty las, w myśl wymogów trwałego użyt­
kowania, a więc z największą korzyścią dla społe­
czeństwa, Leśnik jest przyrodnikiem: kocha las, 
wzoruje się na nim i często, bezwiednie nawet, 
postępuje w myśl zasąd praw przyrody —  praw 
lasu. Las uczy go porządku, praworządności, poczu­
cia ładu i hierarchii społecznej. Las pod tym 
względem nigdy go nie oszuka, jeśli uprzednio 
sam nie został oszukany złośliwością, lub też 
zbytnim mędrkowaniem ludzkim. To dziecko, które 
zbiera koszyk grzybów, winno najpierw się opo­
wiedzieć: wpłacę drobną kwotę za prawo zbiera­
nia grzybów właścicielowi, już nie owemu zniena­
widzonemu ca.rowi, królowi czy magnatowi, ale 
swemu Państwu, swej własnej społeczności, do któ­
rej należy. Ta krowa w kulturach spowoduje w 
ciągu jednego dnia straty, idące w przyszłości w 
tysiące złotych. Dzis:aj ustrój rolny się zmienił, 
uzyskaliśmy istotną przestrzeń życiową i pastwisk 
nieleśnych nie powinno w Polsce zabraknąć. Zają* 
czek upolowany lub złapany w sidła nie jest sam 
w sobie groźny, ale podrywa, on racjonalną gospo­
darkę łowiecką, z której społeczność nasza mo= 
głąby ciągnąć poważne korzyści. Ta biedna kobie­
ta, zmuszona udać się do lasu po wiązkę leżaniny 
winna oczywscie mieć sprawę tę udostępnioną na 
drodze legalnej; powiedzmy, że ludność najbar* 
dziej potrzebującą opału i nie mogącą za takowy 
płacić, należałoby legalnie zaspoko:ć, drogą przy­
dzielenia odpowiedniej ilości bezpłatnych kwi­
tów na leżąninę przez kompetentne nadleśnictwo 
na wniosek organów samorządowych. O defrauda­
cjach i kradzieżach leśnych n;e ma co pisać, gdyż 
zwalczanie ich jest przez każdego uczciwego człon* 
ka naszej społeczności uznane za. celowe.

Zanalizowaliśmy pobieżnie zasadnicze nędze 
zawodu leśnika, są one liczne, gdyż o wielu nie 
wspomniałem nawet, przy czym największą bo­
lączką, zdaniem moim jest ta istniejąca wciąż je­
szcze waśń, te niezabliźnione jeszcze żale społe­
czeństwa do leśnika i leśn'ka do społeczeństwa. 
Jak starałem się to uzasadnić, pochodzą one z owe* 
go ponurego okresu zaborów i ciążą jeszcze jak 
jakieś przeleństwo, nie tylko na zawodzie leśnka, 
lecz na wielu innych zawodach, zwłaszcza, na tych, 
które powołane są do pilnowania i utrzymania po­
rządku w Państwie. Leśnik zaczął pracować w od­
rodzonej Ojczyźnie, przybrany w szary mundur, 
soełniał swój obowiązek, swój szary, przykry, co­
dzienny obowiązek, spełniał go bez rozgłosu, bez 
szumu i reklamy, spełniał go do ostatka... Leśnk 
zdał egzarrrn! Leśn'k nie zawiedzie! Leśnik nie da 
sie załamać! Na leśnika społeczeństwo może liczyć, 
iako na cichego bojownka codziennego, który go* 
tów jest w każdej chwili chwycić za broń i życie 
oddać w ofierze dla rabowania swcch najcenn ei- 
szych wartość duchowych: wolności swojej Oj­
czyzny!
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Idziemy naprzód: wygasają waśnie, uprzedze­
nia wzajemne, neufność, podejrzliwość i wzajem* 
ne żale —  także na naszym odcinku. My leśnicy 
winniśmy dołożyć wszelkich starań, ażeby te wza­
jemne uprzedzenia z czasem znikły, ażeby wreszcie 
zapanował taki stosunek jaki istnieje oddawna w

większości krajów demokratycznych, że służba o- 
chrony lasów ogranicza się wyłącznie do ochrony 
od ujemnych wpływów atmosferycznych, od szkod- 
n'ków zwierzęcych i roślinnych, a człowiek... jest 
wyłącznie przyjacielem ląsul

Od Re
Wszystkich Współpracowników prosimy, by 

uwzględnili nasze możliwości techniczne.
Nadsyłając materiał, który w razie dłuższej 

zwłoki straciłby aktualność, należy liczyć się z tym, 
że każdy numer zamykamy w połowie poprzednie­
go miesiąca.

Utwory, których nie można rozłożyć w cza* 
s>ie, muszą zmieścić się w ramach 2, a w wyjątko­
wych wypadkach 3 szpalt.

dakcji.
Ponieważ wyłoniła się konieczność wprowa­

dzenia rubryki „Odpowiedzi Redakcji", proponuje* 
my, by autorzy podawali kryptominy, którymi po­
sługiwać się będziemy w korespondencjach na ła­
mach naszego pisma. Niezależnie od tego należy 
określić dokładnie, jak utwór ma być podpisany 
w wypadku zakwalifikowania do druku.

, i

INŹ. TADEUSZ GELDNER, Szczecinek.

BITWA 0
na terenie D. L. P.

Słowa Żeromskiego z „Wiatru od morza*: 
„Przychodzimy na to jałowe wybrzeże z cudownej 
odmiany, z łaskawie losów użyczenia, aby zeń 
uczynić naszej wolności skarb bez oceny" nabrały 
specjalnej aktualności dzisiaj w odniesieniu do za­
chodnich wybrzeży Bałtyku i szerszego pasa piasz* 
czystych ziem Pomorza Zachodniego.

Nie wiele tu portów i stanąć trzeba mocną sto­
pą na całym zapleczu wybrzeża, zaprzeć korzenia­
mi pni zagospodarowanych lasów, gęstwą upraw­
nych pół i związać odwiecznie polskie ziemie z 
polskim przestworem najliczniejszymi wstęgami 
dymów, snującymi się z kominów czynnych zakła­
dów przemysłowych. 3

A pośród nich poczesne miejsce liczbą i spraw= 
nością produkcyjną winny zająć Tartaki- Państwo­
we i Zakłady Przemysłu Drzewnego, przerabiające 
produkt główny gospodarstwa leśnego.

Niebogata ta kraina w zasoby kopalniane, nie 
rozdźwięczy młotami ciężkiego przemysłu, nie roz­
żarzy piecami hut, nie odsłoni złóż czarnego dia­
mentu. Tym większego starania i energii wymaga­
ją te gałęzie przemysłu, które jej płody nadziemne 
przetwarzają na półfabrykaty i produkty skończone.

Tym większej wagi nabiera liczba: 250 tarta* 
ków i stolarni różnego typu i wielkości (mowa o 
obszarze Dyrekcji Lasów Państwowych Okręgu Bał­
tyckiego, obejmującym 7 powiatów Województwa 
„Pomorze Zachodnie", 4 powiaty Województwa 
Gdańskiego i 2 powiaty Wojew. Pomorskiego). 
Liczba —  niewątpliwie wysoka, imponująca —  do­
wodzi, że przemysł drzewny rozbudowany przez 
przedsiębiorczego grabieżcę tych ziem przodował 
i przodować powinien w produkcji przetwórczej

i uszlachetniającej.
Czwarta część wymienionej liczby tartaków i 

zakładów drzewnych uległa zdemontowaniu, ol­
brzymia większość mniejszemu lub większemu zde*

(Dział Sprawozdawczy)

TARCICĘ
Okręgu Bałtyckiego.

kompletowaniu, wszystkie zaś w następstwie działań 
wojennych zostały unieruchomione i pozbawione 
pasów napędowych.

A. L. P. —  wkraczając na te tereny wiosną 
1945 roku pierwszymi, nielicznymi zespołami grup 
operacyjnych —  zastała zarówno w gospodarce 
leśnej jak i przemyśle drzewnym zadania przera­
stające jej możliwości osobowe w proporcji przy­
słowiowego słońca i motyki. A przecież już po 
upływie trzech miesięcy wiedziano, co jest do 
zrobienia i zrobiono kilkakrotnie tyle, ile gromad 
ka ludzi w warunkach miejscowych zrobićby mo­
gła.; bo przyświecał jej pionierski ideał uchwycenia 
tych ziem, wiekami wytęsknionych i czekanych, co 
najszczerszą garścią.

I tu zaczyna, się epopea pionierskich poczynań 
A.P.L., zaznaczonych na mapach i w opisach sza= 
rym pieszym trudem i bohaterskim niekiedy samo­
zaparciem i zapamiętaniem w pracy. Poczucie bez­
siły wobec ogromu zagadnień rośnie w miarę od­
krywania coraz nowych terenów leśnych i objektów, 
a rąk i głów do pracy nie przybywa, a świado­
mość ciężaru i odpowiedzialności dziejowej zaczy* 
na przytłaczać i oszałamiać. A przecież garstka 
zapaleńców walczy nieustępliwie z przeszkodami 
czasu, przestrzeni i złymi siłami bezładu i gwatłu, 
które występują co krok. Miesiąc trwa nierówna 
walka, przybywają liczniejsze zastępy z ods;eczą i 
zwolna zorganizowana wola ładu i porządku za­
czyna brać górę.

Brać leśna zasiadła mimo różnych przykrości 
doznawanych od ludzi i natury po komyszach bo­
rów, łatając swe sadyby i ujmując w mozolnym tru­
dzie pieszych wędrówek pozostawione przez na­
jeźdźcę zapasy drzewne.

Wygodniejszy, wynaturzony nieco tartaczny lu* 
dek mniej się kwapił do drzewnych ćwiartowni, 
Drzebierał, grymasił (albo nad nim grymaszono — 
bo obieżyświaty różne ściągały węsząc wagonowy
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szaberek — i trzeba było intuicyjnie po szczerości 
słów i fizjognomii wybierać co poczciwszych), I 
dzisiaj jeszcze obsadzanie tartaków nie jest zakoń­
czone i wielkie braki osobowe cięgle istnieją, ale 
już około 40 co ważniejszych obiektów posiada 
zaczątki przyszłych zespołów adrrfinistracyjno- 
technicznyęh. Zdołano uruchomić do końca marca 
16 tartaków z 26 trakami, a dalszych 10 tartaków 
z 16 trakami jest blisko uruchomienia i co najmniej 
połowa ich w ciągu kwietnia rozpocznie przetarcie. 
Kilka słów, kilka cytr, ale za tym pozornie błahym 
dokonaniem w stosunku do liczby istniejących 
obiektów stoi niemałą praca i wysiłek kikudzie- 
sięciu ludzi. Brak rąk do pracy i wykwalifikowa­
nych majstrów i mechaników, brak najniezbedniej* 
szych narzędzi li artykułów technicznych i trudności 
komunikacyjne i finansowe, przy równoczesnym za­
absorbowaniu nawałą papierków, z których ofiarę 
trzeba złożyć molochowi biurokracji, choćby pło­
nęły lasy i waliły się tartaki, to rzeczywistość, z 
jaką borykało s:ę i zmaga ciągle tartacznictwo pań­
stwowe ną Ziemiach Odzyskanych. A gdy do tego 
dodać jeszcze niezmiernie trudne warunki aprowi- 
zacyjne i skąpe uposażenia, kraszone ciągle na= 
dziejami na sytą przyszłość, to dokonania dotych­
czasowe na odc;nku tartacznictwa państwowego 
Dyrekcji Okręgu Bałtyckiego uznać trzeba za nie­
współmiernie duże z możliwościami osobowymi, 
warunkami pracy, znikomą pomocą w tym dziale 
doznaną z zewnątrz.

Przy okazji słów kilką chciałbym wspomnieć o 
niebezpieczeństwie formalistyki (i przybiurkowej 
skrupulatności papierkowej, o groźb:e rozedmy 
biurokratycznej. Młode, tworzące się życie Ziem 
Odzyskanych, a zwłaszcza tempo działalności prze­
mysłowej nie może być hamowane setkami okólni­
ków, paragrafów i pozycji sterotypowych unormo* 
wanej działalności, w której przewidziano wszystko, 
wyjąwszy płynne, chaotyczne warunki tworzenia. 
Uelastycznienie przepisów i wymogów niezróżnico- 
wanych, danie możliwości inicjatywy instancjom 
bliższym bujającego i pełzającego życia pierwot­
nego i odpowiedzialnym, dobranym kierowmkom 
jednostek gospodarczych, uodpornionym przeciwko

pokusom należytym wynagrodzeniem, oto zdrowe, 
z obserwacji czerpane wskazania wzmożenia odbu­
dowy i rozbudowy przemysłowej na Ziemiach Za­
chodnich.

Temat to arcyobszerny; rozłożyć go wypadnie 
w czasie, dostosowując do pojemności prasy perio= 
dycznej. Ścieśniając go na zakończenie i wracając 
do spraw tartacznictwa nie można pominąć pod­
kreślenia zasadniczej kwestii, a mianowicie niedo­
statecznej zwózki surowca drzewnego do tartaków. 
Jakie były błędy i trudności o tym kiedyindziiej, ale 
ponieważ rozpoczął się już okres robót polnych, 
który z takim trudem uruchomiono wreszcie 
zwózkę zwykle unicestwia, pragnąłbym podkreślić, 
że mimo całego zrozumienia dla potrzeb i zadań 
rolnictwa n:e możemy pozwolić unosić się schema­
tycznej planowości. Niechaj zagadnienie odbudowy 
kraju, oparte najsilniej na produkcji tarcicy, nie zo­
stanie przez władze administracyjne, dysponującą 
siłą pociągową, odsunięte zupełnie w cień, jako 
sezonowo nieaktualne i drugoplanowe. Nawet w 
toku intensywnych robót rolnych zdarzyć się mogą 
przerwy, wywołane przeróżnymi czynnikami na= 
tury klimatycznej lub gospodarczej, które mogą 
sprzyjać utrzymaniu zmniejszonej, sporadycznej 
zwózkii użytku tartacznego.

Inicjatywa A. L. P. i współdziałanie władz ad­
ministracji ogólnej muszą iść w tym kierunku, aby 
przez właściwą zapłatę, zachętę premiową i umiar­
kowany nacisk podtrzymać te ograniczone możliwo= 
ści zwózkowe, aby ich nie potłumić zupełnie i nie 
rozpoczynać żmudnej pracy montowania i rozkrę­
cania zwózki na nowo w sezonie przedzimowym.

Najważniejszymi będzie zwalczanie jednokie­
runkowego nastawienia, że kampania rolna wyrzuca 
poza nawias wszelkie inne zadania gospodarcze, 
choćby te mogły dorywczo godzić się w czasie 
bez wielkiego uszczerbku dla działań chleborod= 
nych. Na każdym odcinku zwalczać muszą wyma­
gania młodej rzeczywistości sta.re szablony i zaskle­
pienia, a im szybciej to nastąpi w gospodarce prze= 
mysłowej tych ziem, tym szybszy i ważniejszy bę­
dzie efekt, w którym muszą Tartaki Państwowe 
przodować.

Plon rocznego trudu
Było to dokładnie przed rokiem. Taran z żoł= 

niierskich piersi rozbijał bunkry niemieckie, miaż­
dżył wroga i spychał go w morze. Tuż, tuż z ma­
leńkim tylko opóźnieniem kroczyła garstka leśni= 
kówl złączona wspólnymi zarrrerzeniami i- wspól­
nym celem. W pierwszych dniach kwietnia niem- 
ców stłoczono na półwyspie Helskim i w kilku in= 
nych punktach oporu, a, leśnicy dotarli do Sopotu i 
zorganizowali bazę wyjściową, by stąd promienio­
wać na cały, rozległy teren, który odtąd nazywa 
się Dyrekcją Lasów Państwowych Okręgu Gdań­
skiego.

Za nimi był kraj macierzysty i wspomnienie 
lat okupacji. Z nimi —  niedostatek (bal często głód 
i chłód!), huk grających zbliska dział. A przed 
nimi: cel wielki ale daleki i przesłonięty dymem 
nłonącei przeszłości i mgłą niewiadomej przyszło­
ści; zadania ogromne, ponad siły, niemal nie do

leśników na Wybrzeżu.
wykonania; obowiązki, wymagające! wytężonej; 
pracy, całego wysiłku i wytrwania, wytrwania, wy­
trwania...

Wytrwali. Nie wszystkich wprawdzie mamy w 
swoich szeregach. Niektórzy odeszli, przywabieni
możliwością dostatniejszego życia. Drugich po­

wołały przedsięwzięcia państwowego znaczenia na 
inne stanowiska. Trzeci wreszcie powrócili na po= 
łudnie, natychmiast po wykonaniu —  z góry na 
krótko, na „szybki obrót" wykalkulowanych — za­
dań, pospolicie zwanych szabrem. Na ich miejsce 
przyszli nowi, znacznie liczniej, niemal tłumnie 
(Dyrekcja Gdańska dysponuje w chwili obecnej po­
kaźną cyfrą 1252 pracowników) —  do starej dołą= 
czyła nowa wiara.

Wytrwali. Ale czy spełnili nałożone na nich 
nHow^zk'? Czy wykonali zadania, których się pod­
jęli? Teren nie tylko zniszczony, zdewastowany,
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oprócz łego zdezorganizowany. Gdzie niegdzie 
zaledwie jakiś leśniczy wraca chyłkiem na stano­
wisko, oglądając się ną boki i w tył, niezupełnie 
powierzając, że to na prawdę już można... próbuje 
coś robić, coś tworzyć; najpierw trwożliwie, potem 
coraz śmielej — w imieniu własnym, w imieniu ca* 
łego zespołu-

Ale wszędzie brak mózgów i mięśni, brak 
najprymitywniejszych narzędzi, brak funduszów. 
Ogromna niewspółmierność między środkami i za­
daniami —  olbrzymimi i różnorakimi. Gdyby mo­
żną było najpierw powoli, spokojnie zorganizować 
teren, stworzyć sprawny, precyzyjny aparat, wypró* 
bować go starannie i dopiero wtedy rozpocząć 
dokładną, normalną pracę! Ale przecież stara wia­
ra od razu, od pierwszej chwili stanęła twarzą w 
twarz z wiosennym sezonem odnowieniowym. I 
w pierwszych tygodniach zalesiono 996 hektarów 
zrębów i halizn, uprawiono 6474 arów szkółek. 
Zrozumiałe: nie wolno zmarnować okazji. Trzeba 
chociaż jakkokolwiek opatrzyć rany lasu, chociaż 
te najgroźniejsze, chociaż o tyle, by nie ropiały. 
Trzeba co rychlej okorować grożące morową zara­
zą złomy, zwały, w ogóle całe ma,sy surowca. 
Trzeba co rychlej wywozić materiał, o który już 
woła kraj. Trzeba wyostrzyć zęby tartaków, by zdo* 
łały pogryźć pokarm, by się nim nie zadławiły. 
Trzeba już myśleć o nadciągającej dużymi pocho­
dami kampanii eksploatacyjnej. Trzeba, ochronić las 
od dalszej dewastacji, trzeba bronić od samo i 
złej woli rybostan, tępiony bezlitośnie tak jak i 
zwierzostan, trzeba jak najprędzej sprawić łąkar* 
stwo, by dostarczyć dobrej paszy niedobitkom koń* 
sk'm i bydlęcym. Nie chciano zaniechać nawet ta­
kiej szansy, jak pozyskanie małych choćby ilości 
żywicy (26.000 kg.). Postanowiono już w pierw* 
szym sezonie wykorzystać głośne na całą Polskę 
grzybowiska tucholskie (zorganizowano więc ekspo­
zyturę Spółdzielni „Las", która może się pochwalić 
zbiorem, przerobem i rozsprzedażą 406.000 kg. 
grzybów surowych).

Wszystko trzeba było robić jednocześnie. A 
n'e stawało kim, nie było czym, nie było za co. 
Pracowano więc bez wytchnienia., gorączkowo, ner­
wowo nawet, bo gdy tu zdołano wysztukować, tam 
się rwało. Potem coraz spokojniej, coraz dokładniej, 
coraz „rozsądniej", coraz bardziej planowo —  w 
miarę napływu nowych sił, młodej wiary.

Teraz... No, tak, każdy z nas ma ciągle wielkie 
trudności osobiste materialnej natury. Każdy szarpie 
się z twardym losem. Każdego zżera troska o najko= 
nieczniejsze minimum bytu. Ale warunki pracy są 
ocłf»ienne.

Teraz Dyrekcja Lasów Państwowych Okręgu 
Gdańskiego, gospodarując na powierzchni 357.000 
hektarów, zarządza 57 nadleśnictwami —  nie licząc 
Państwowego Gospodarstwa. Jeziorowego w Ćha- 
czykowie i Państwowego Gospodarstwa Łąkowego 
w Czersku —  całkowicie zorganizowanymi i wypo­
sażonymi w pełny skład personalny.

Największa w Polsce Wyłuszczarnia Nasion w 
Klosnowie pracuje pełną parą i zaopatrzy w .ma* 
teńał siewny nie tylko teren własnej Dyrekcji ale

Dyrekcja Lasów Państwowych Okręgu Gdańskiego

także Okręgi sąsiednie. Ogółem dp Klosnowa do­
starczono przeszło 1.200.000 kg. szyszek w czym 
Dyrekcja Gdańska partycypuje kwotą ponad 300.000 
kg. szyszek sosnowych, 50.000 kg. świerkowych i 
1000 kg. modrzewiowych.

Czujemy się dość silni, by zakreślić sobie taki 
program kampanii odnowieniowej: założyć 9500 
arów szkółek, zalesić 4180 ha, poprawić 700 ha. 
Wykonamy te zamierzenia niewątpliwie, bo ich ra­
my wyznaczyła wyłącznie skąpa ilość sadzonek.

W świeżo zakończonym sezonie eksploatacyj* 
nym zdołaliśmy wykonać plan w 81 proc., co uznać 
należy za osiągnięcie zupełne (pozostałe 19 proc, 
rezerwujemy na ewentualne użytkowanie przygod­
ne). Do dnia 1. 4. 46 pozyskano 503.674 m- gru- 
bizny, wywieziono 408.098 m1 27 tartaków prze* 
ciera już materiał ną 60 trakach, niektóre z nich 
pracują na zmiany. Wyprodukowały od początku 
działalności do 1. 4. 46 —  39.100 m- tarcicy. Pro­
jektuje się uruchomienie w najbliższym czasie dal­
szych 4 zakładów o 11 trakach. Zdołano także pu« 
ścić w ruch dwie stolarnie i fabrykę beczek.

Użytkowanie uboczne lasu i działalność go­
spodarstw nieleśnych wytrzymuje z powodzeniem 
ogólne tempo pracy i poszczycić się może takimi 
osiągnięciami, jak z jednej strony dostawa 67.871 
kg. ryb na rachunek świadczeń izeczowych (co sta­
nowi 80 proc wymiaru) a z drugiej wyprodukowanie 
1900 kg. narybku karpia 5.000.000 sztuk sielawy 
i 50.000 sztuk pstrąga.

Nie zapomina się także o szkoleniu i doszka* 
laniu personelu. Zorganizowano dłuższe kursy dla 
pomocniczych pracowników urządzeniowych, dla 
tartaczników, a także 5 jednodniowych kursów ży- 
wiczarskich.

Cyfrowo działalność Dyrekcji wyraziła się 
kwotą 92.436.620,56 zł po stronie dochodów, zaś 
wydatków — 34.490.990,79 zł. Zatem nadwyżka 
wynosiła 57.945.629,77 zł.

Al® —  z tego najbardziej jesteśmy dumni — 
roczncę odzyskania Wybrzeża obchodzono w 
trz'-'s‘ą sześćdziesiątym drugim dniu działalności 
nadmorskiej Admimstrscji Lasów Państwowych.
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O. G. (Dział Gospodarczy)

Drogi odbudowy pszczelnictwa na Wybrzeżu.
Pszczelarstwo —■ to zajęcie wysoce pokojowe, 

więc nic dziwnego, że wyjątkowo ucierpiało pod­
czas wojny.

Straty przez nie ponies:one mogą być przy* 
równane do zniszczeń w pogłowiu trzody chlewnej. 
I tu i tam możną mówić o całkowitej niemal za­
gładzie. Okolice nietknięte są bardzo nieliczne. 
Dla całkowitego zorientowania się w położenu na­
leży wziąć pod uwagę, że i stan przedwojenny nie 
był zadawalający. Zagłada pszczelnictwa datuje się 
już od wieków. Minęły dawno czasy, kiedy miód 
pszczeli wraz z futrami zwierzyny łownej i burszty* 
nem stanowił bogactwo kraju. (Kraina ,.miodem i 
mlekiem płynąca"). Gdz:e są te cząsy, kiedy na 
Polesiu, nad rzeką Łanią, stały śpichrze dla miodu, 
obok osiedli dla bobrowniczych, którym była po­
wierzona piecza nad licznymi wtedy, ą nieistnie­
jącymi obecnie bobrami. Byłem nad Łanią 15 lat 
temu, żywe jeszcze były wspomnienia o tych cza* 
sach wśród miejscowej ludności. Kiedyś co dąb to 
bąrć (świadczyły o tym w konarach drzew liczne 
brony i inne obronne urządzenia przeciwko łasym 
na miodek niedźwiedziom). Teraz nie ma barci, 
nie ma i niedźwiedzi. A pszczelnictwo —  podob­
nie jak proceder futrzarski— przeistoczyło się z na­
turalnego na specjalną gąłąź hodowlaną, popieraną 
przez rządy, lecz zainteresowanie się nim nigdy 
nie było współmierne ze znaczeniem, które mieć 
powinno jako faktor, od którego zależy zapylanie 
roślin, a więc urodzaj naszych pól i sadów. Czy 
słyszał kto z nas, żeby właściciel jakiegoś sadu 
płacił pszczelarzom za postawienie w sadzie pasie* 
ki? a tak właśnie czyni się w Ameryce, co świad­
czy o zrozumieniu problemu.

Przyszła wojna i stało się jeszcze gorzej- Nie 
pozostało teraz z przedwojennego pszczelnictwa 
prawie n'c. Mamy pszczele tereny pastwiskowe, 
częściowo bardzo dobre, o różnych specjalnych ce­
chach. Tak np. w Ol.Wie główny miodozbiór z lipy, 
w Tucholskich Borach z wrzosów. Mamy zamiłowa= 
nych pszczelarzy, chętnych rozpocząć na nowo pra­
cę. Są ule puste i sprzęt. Lecz nie ma pszczół i nie 
ma węzy.

— o—

Droga odbudowy opierałaby się na właściwo­
ściach naszego pszczelego pastwiska, umożliwiają* 
cych_dojście do siły do zimy wczesnych wiosen* 
nych rojów, oraz na praktyce innych krajów, które 
co rocznie sprowadzają roje z południa i zabijają 
je na zimę w celu całkowitego wykorzystania za­
pasu miodu. Chodziłoby tu o sprowadzenie rojów 
z innych dziielnic państwa lub z zagranicy! Ponie­
waż postulat pracy tylko z miejscową pszczołą mu*

si być bezwarunkowo zachowany, trzebaby taką 
akcję sprowadzenia pszczół skąd inąd połączyć z 
późniejszą wymianą matek na krajowe.

Jakby to w praktyce wyglądało? Przede wszy­
stkim należałoby założyć natychmiast, bez zwłoki, 
kółko pszczelarskie, albo kilka kółek dla _zainte= 
resowanych leśników. Kółko wystąpiłoby wobec 
władz z wyżej wymienionym projektem, podjęło 
starania o otrzymanie kredytu bankowego na za­
kup rojów, dbałoby o przygotowanie wczas uli 
do przyjęcia roi, prowadziłoby pertraktacje o za* 
kup* roi (koniecznie z,' zapłodnionymi) matkami), 
przy czym należałoby zwrócić specjalną uwagę na 
to, czy pszczoły nie są przypadkiem chore na 
zgnilec. Kółko zajęłoby się też przyjęoiem trans­
portu i załatwiłoby prędko sprawę podziału i ro­
zesłania do poszczególnych nadleśnictw.

Licząc, że pożądanym byłoby mieć jesienią 
1946 roku w każdym nadleśnictwie po 10 do 15 
pnii, trzebaby np. dla Dyrekcji Gdańskiej sprowa­
dzić około 800 roi, każdy o wadze 1 kg., razem 
z opakowaniem około 1 tony — ładunek jednego 
samolotu transportowego.

Ponieważ roje otrzymane w czerwcu w na* 
szych warunkach dojdą do pełnej siły li dadzą 
miodu narówni ze starymi pniami, tranzakcja ta 
więc będzie się zupełnie kalkulowała, o ile oczy­
wiście cena kupna roi będzie współmierna do 
ceny miodu. Wobec tego, że wprowadzenie z po* 
wrotem pszczół jest problemem b. ważnym dja 
gospodarstwa narodowego (ustalono przecież, że 
zapylanie roślin uskutecznia się przy pomocy 
pszczół w 88 proc., a 88 proc, odpadłoby na przy­
szły a może i na szereg następnych lat, więc 
można sobie wyobrazić jak spadłby urodzaj na­
szych sadów!), można liczyć też na pomoc finan­
sową Państwa. Wydatek sprowadzenia roi jest zu* 
pełnie znikomy w porównaniu do pożyteczności 
przedsięwzięcia.

Wracając do zadań kółka pszczelarskiego, 
należy nadmienić, że musiałoby ono także dbać 
o otrzymanie (i to w cząs i w dostatecznej ilości) 

cukru skażonego i sztucznej węzy. Członkowie 
kółka musieliby do czerwca zaopatrzyć się w ule 
i sprzęt, w roku następnym zamienić matki na 
krajowe i dalej we własnym zakresie zwiększać
swe małe 2— 3 pniowe pasieki.

Podaję powyższy projekt do ogólnej dyskusji 
kolegom —  pszczelarzom. Jeżeli zaś znajdą się 
inne sposoby, pozwalające na szybszą odbudowę 
pszczelnictwa na naszych terenach — tym lepiej.
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INŻ. JANUSZ BOJARSKI.

O nawożeniu gleby.
( D o k o ń c z e n i e )

Normy użycia nawozów sztucznych.
Nawozu na 1 ha w kg
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A) Zboża ozime
na oborniku

pszenica
bez obornika

40 20 40 50 250 200 300 200
100 60 120 140 250 400 400 200

na oborniku 50 25 40 60 200 300 300 200
ż Y * ° bez obornika 120 60 120 150 350 400 450 280

B) Zboża jare
jęczmień bez obornika 120 60 110 160 400 500 550
owies » » . . . 150 60 100 180 250 200 300 100
pszenica . . . . 150 80 140 200 — 400 450 —
ż y t o 80 40 70 100 150 200 300 160

C) Okopowe
ziemniaki na oborniku 100 50 80 120 200 300 400 240
buraki pastewne „ . . . 150 . 70 140 200 300 400 400 —

D) Łąki i pastwiska
Ł ą k i ............................................... komp. komp. komp. komp. 250 400 400 240
p a s tw is k a ..................................... W W — 300 500 250

Nawóz sztuczny w  wyżej podanych dawkach będzie lepiej wykorzystany przy glebach uprawionych 
Dawki te są orientacyjne i mogą ulec zmianie w zależności od struktury gleby — obliczono je dla gleb 
lżejszych. Na glebach cięższych stosować o 5 do 15°/o więcej nawozów.

INŻ. JANUSZ BOJARSKI.

Kalendarzyk ogrodniczy.
Kwiecień.

Ze swoją zmienną pogodą, jest najniebez­
pieczniejszym rr»ies:ąoetn dla spraw ogrodowych. 
Mrozy i śniegk po dniach ciepłych, powodują za* 
hamowanie krążenia, soków, dlatego powinno się 
wszystkie rośliny możliwie jak najlepiej hartować 
przed burzami, wiatrami i mrozami.

Sad. Należy, o ile tego nie zrobiliśmy w mar­
cu, dookoła pnia drzew starych i nowoposadzo- 
nych, jako też krzewów wykopać rów, by podczas 
podlewania mogła się tam zatrzymać woda. W 
początkach kwietnia można jeszcze przeciąć 
drzewa, przeznaczone do szczepienia, a sarno 
przeszczepienie może być dalej prowadzone. 
Drzewa słabe i rzadko kwitnące należy przeszcze­
pić sposobem kożuchowania i nac:ąć korę piono* 
wo w kilku miejscach na pnilu. Przesadzone wino­

grona, przecinamy na 2 oczka nad ziemią. Rany 
drzew, powstałe po przecinaniu lub pęknięca pni 
należy pielęgnować, smarując je maścią ogrodni* 
czą. Podczas kwitnienia, należy wstrząsać drzew­
kami, gdyż pomaga to przy zawiązaniu się owo­
ców.

Ogród warzywny. Należy wysadzać do grzą­
dek warzywa z inspektów. Ziemia powinna być 
pulchna, dobrze wyrób oną i starannie uformowana. 
Sadzić można kapustne, jesienią siane, a to kala* 
fiory, kapusta czerwona. —  dalej rozsady kapusty 
i kalarepy, siane wiosną. Mało urodzajne gleby 
nawozić można pogłównie, nawozami azotowymi. 
Do 15 kwietne wysadzamy szparagi, zaś przez ca­
ły miesiąc wczesne ziemniaki, uważając by nie u* 
szkodzić kiełków. Dla produkcji rozsad warzyw we
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własnym zakresie, w miejscu zacisznym na ziemi 
pulchnej, nie zimnej, zmieszanej obficie z kompo­
stem, zakładamy rozsadnik.

Wysiewamy w rozsadniku kapustę białą, czer­
woną, wczesn^ włoską, brukselkę, kalarepę, bu= 
raki cukrowe i inne. Resztę wysiewów, niewyko­
nanych w miesiącu mąrcu należy teraz wykończyć 
lub uzupełnić drugim siewem, szczególnie groch, 
marchew, sałatę, cebulę, rzodkiew, pietruszkę, szpi 
nak i inne. Na grzędach nowoobsianych, układamy 
cienkie gałęzie lub rozwieszamy nitki z kolorowy= 
mi szmatkami,; celem ochrony przed ptakami. Z 
końcem kwietnia wysiewamy wczesną fasolę.

Inspekta: bardzo często przewietrzamy, a po 
wysadzeniu rozsad zasiewamy ogórki, fasolę, dynię, 
melony —  celem późniejszego wysadzena w 
grunt. Pomidory, które były wysiane, pikuje się lub 
wysadza się do doniczek.

Szkodniki. Występują mszyce liściowe, zwal­
czamy je spryskując gotowymi preparatami. Drzewa 
i krzewy owocowe spryskujemy 1 proc, cieczą bo- 
rodoską, a pnie smarujemy wapnem po uprzed­
nim oskrobaniu. Skontrolować sztuczne gniazda pta= 
sie, wyczyścić je jak najszybciej, gdyż w tym mie­
siącu będą zamieszkane. Ażeby sprowadzić czyży= 
ki ! inne pożyteczne ptaki, należy w kącie ogrodu 
ułożyć stos chrustu, gdzie chętnie gnieżdżą się ma­
łe ptaki. Celem ochrony wysiadywanych jaj pta- 
slich, tępić wałęsające się koty.

Maj. Z reguły w połowie maja mamy przy­
mrozki t. zw. „zimnych świętych i do tego czasu 
należy bacznie strzec wrażliwe na zimno rośliny. 
Od samego początku należy pilnie i dokładnie

MGR. M. L. PISAREK

Praw da
Brak znajomości spraw morskich wśród społe­

czeństwa polskiego znalazł swój wyraz w mętnych 
pojęciach i poglądach, jakich pełno nie tylko w 
rozmowach i dyskusjach, ale nieraz i w prasie, rze= 
komo „marynistycznej” literaturze ii różnych impre­
zach, mających zadokumentować nasz związek z 
morzem. Ciągle słyszymy i czytamy nic nie mó­
wiące frazesy jak „dał morska", „romantyczny ży­
wot żeglarza", „sine fale Bałtyku", „frontem do 
morza" i t. p., podczas gdy w grafice i) innych sztu= 
kach plastycznych —  traktowanie tematów/ mor-

* Zadziwiająca jest analogia między ogólnym u= 
stosunkowaniem do morza i do lasu. Tak samo 
szczur lądowy gotów jest do romantycznych — 
a bardziej lub mniej szczerych —  zachwytów i 
uniesień na temat „morze", jak przeciętny mie­
szczuch na temat j,las". Tak samo „struny duszy 
v/ odzew drgają rezonansem" na szum morza jak 

na szum lasu. W najlepszym razie las i morze są 
znane jako podnieta szlachetnych natchnień i ar­
tystycznej twórczości... Ale nie docenia się zu­
pełnie znaczenia morza i lasu jako obfitych źró= 

deł bogactwa narodowego, jako —  powtarzając 
słowa kapitana Pisarka —  warsztatów pracy
(przyp. Redakcji).

plewić grzędy, by nie rozrosły się chwasty. Wraz 
ze wzrostem temperatury wzmaga się parowanie 
gleby, należy więc codziennie podlewać grzędy.

Sad. Podlewamy obficie drzewa i krzewy a 
młode, świeżo posadzone drzewka umacniamy do 
palików na stałe. Drzewa kwitnące potrząsamy co= 
dziennie. Usuwamy wszystkie „dziki", odrastające 
od korzenia oraz „pijawki". U łruskawek usuwa­

my wąsy, osłabiające roślinę i podkładamy słomę, 
igliwie lub wióry, by cwoc był czysty.

Warzywnik: Zb e.amy szpinak, "zcdkiewkę 
szparagi — na rozsadnikach wysiewamy brukiew ja­
rmuż, kapustę włoską, brukselkę, kala','’ . Za '-e- 
ste wysiewy należy przerywać. Wprost w grzędy 

można w maju jeszcze siać pietruszkę, buraki ćwik­
łowe, szpinak, sałatę, fasolę tyczną i pieszą i in­
ne, a poza tym należy wysadzać z inspektów se= 
lery, sałatę, kalarepę i kapusty. Po 25 maja wysa­
dzamy pomidory, ogórki, dynie i melony. Zbierać 
rabarbar, odłamując łodygi liści i kwiatów u nasa= 
dy. Obsypywać groch, ziemniaki i kapusty, a w 
każdej wolnej chwili plewić.

Inspekta: już nie potrzebne, można je wyko­
rzystać sadząc ogórki lub melony.

Szkodn/ki. Pcsjjawiiają się gąsienice, owady i 
grzyby, szkodzące liściom, kwiatom i owocom 
drzew i krzewów.Należy spryskiwać je preparata­
mi, a gąsienice żerujące na warzywach zbierać i 
pa.lić. Ochraniać należy w dalszym ciągu gn>azda 
ptaków przed drapieżnikami. W ogrodach zakła­
damy dla ptactwa pijalnie (miski z wodą z wrzu= 
conym ł  wystającym nad wodę kamieniem.) O- 
chramać wado roouchy, które razem z jeżem są naj 
lepszym' tępioielami insektów i ślimaków.

(Dział Morski

o^Morzu*
skich woła nieraz o pomstę do nieba, Zaś waga 
zagadnienia .i istotne znaczenie spraw morskich w 
życiu poszczególnego obywatela jest dla większo= 
ści Polaków ciągle jeszcze zagadką.

Pochodzi to stąd, że w umysłowości polskiej 
nie ma zakorzenionego przeświadczenia, że morze 
to nie „toń przezroczysta" lecz WARSZTAT PRA­
CY. Pracy ciężkiej, odpowiedzialnej, a nade wszy­
stko wymagającej fachowości. Odzyskany przez nas 
brzeg morza karmił i dawał zyski półtora milio­
nom Niemców. Od Elbląga do Szczecina, nie mó= 
wiąc o Gdańsku i Gdyn:, w rozsianych po wybrze­
żu portach: Łebie, Postominie, Derłowie, Kołobrze 
gu i Swinioujściu, tętniło życie, karmione wyłącz= 
n:e z morza. Na kutrach, lugrach dalekomorskich i 
łodziach przybrzeżnych, zwożono corocznie miliony 
■ton ryb. Pobieżne tylko wyliczenie dziedziin dzia­
łalności gospodarczej, związanej z rybołóstwem, u- 
świadamia nam ogrom możliwości. Wędzarnie, 
chłodnie, solarnie, fabryki konserw i mączki rybnej, 
wytwórnie beczek, skrzynek i opakowań, cały prze­
mysł wyrobu sieci i rozlicznego sprzętu rybackie= 
go, wsparte olbrzymim aparatem handlowym przy 
współpracy banków i kas, kierowane przez facho­
wych instruktorów, nadzorowane przez władze ry= 
backie, wspomagane przez izby handlowe i zwią­
zki branżowe, to jednak tylko jeden wycinek nad-
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morskiego życia i pracy. Każdy z nas wie, jak ol­
brzymią ilość rąk roboczych j mózgów konstruk- 
cyjnych zatrudnia przemysł stoczniowy. Z nim 
współpracują rozliczne gałęzie przemysłu od gór­
nictwa i hutnictwa począwszy a skończywszy na ąr= 
tystach, dekoratorach wnętrz, obejmując szerokim 
zasięgiem potrzeb od małeł śrubki do kilkutono- 
wych bloków stalowych olbrzymi wachlarz artyku­
łów przemysłowych. I znów potrzeba wykwalifiko­
wanych pracowników, od cieśli do elektryków, od 
spawaczy do tapicerów, setki zawodów muszą się 
złożyć na to, by powstał ten wspaniały twór ge= 
niuszu ludzkiego, jak:m jest statek oceaniczny.

Również port morski, to nie tylko do znudze­
nia powtarzany komunał „nasze okno na świat", ale 
przede wszystkim miejsce pracy, zarobków i ol= 
brzymich interesów. Dla każdego człowieka facho­
wo przygotowanego, port nastręczą mnóstwo moż­
liwości na każdym szczeblu wykształcenia, od ro­
botnika, portowego do armatora. Nie sposób wyli­
czyć tych zawodów, związanych z przybiciem, wy­
ładowaniem, postojem i odejściem każdego stat­

ku, których mrówcza, dzień i noc trwająca praca, za­
pewnia normalny ruch portowy. Ci wszyscy cu- 
mównicy, shiphandlerzy, talimeni, klarki, maklerzy, 
celnicy, spedytorzy, sztauerzy, trymerzy, latarnicy 
czy kraniści —  to jedni z licznej rzeszy specjalistów 
świadczący usługi portowe. Umyślnie wymieniamy 
na końcu marynarzy, tak oficerów jak załogę, czy 
to pokładową czy maszynową, gdyż jest każdemu 
laikowi jasne, że bez specjalnego przygotowania, 
wykonywanie tego -zawodu jest niemożliwe. Ale i 
to mało, bowiem nite będzie dobrym marynarzem 
ten, który od dziecka nie zżył się z morzem, gdy 
po selekcji i po przejściu ciężkich prób, po prze­
zwyciężeniu wielkich trudności i niewygód, ugrun- 
tował sobie w duszy przeświadczenie, że tylko za­
wód marynarza jest jego powołaniem.

Dlatego musimy już teraz zacząć morskie wy* 
chowanie naszej młodzieży, by z pośród licznych 
rzesz, garnących się nad morze, wybrać najdziel­
niejszy element, który pracę dla bandery polskiej 
czy to na lądzie czy na morzu, obierze jako cel swe­
go życia.

Państwowe Centrum
Konieczność właściwego ujęcia sprawy przy­

sposobienia młodzieży do służby na morzu znalą= 
zła pełne zrozumienie u czynników rządowych, cze­
go dowodem jest zarządzenie Ministra Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego, powołujące do życia Pa,ń= 
stwowe Centrum Wychowania Morskiego.

Wszyscy chłopcy, którzy mają wybrać który­
kolwiek z zawodów morskich muszą przejść wyszko­
lenie w P. C. W. M. Odnosi się to również do kan-

Wychowania Morskiego.
dydatów Państwowej Szkoły Morskiej.

W roku bieżącym uruchomiona będzie szkot*
jungów, celem kształcenia kadr młodszych mary­
narzy i rybaków dalekomorskich. W programie są 
również kursy specjalne dla młodszych członków 
załóg statków handlowych. Przewiduje się, że P. C, 
W. M. zdoła już w pierwszym roku swej działalno­
ści wyszkolić około 1000 chłopców. Centrum mie­
ścić się będzie w Gdyni w Basenie Jachtowym.

W. Z.

Przegląd
Rada Bezpieczeństwa na obecnej swojej sesji 

m;ała do rozstrzygnięcia bardzó drastyczny pro* 
blem —  zatargu Radziecko=Perskiego.

Sprawa tą została wniesiona przez przedsta­
wiciela Persji w formie oskarżenia, którego treść 
znacznie odbiegała od argumentów, jakie wysunął 
w inreniu Z. S. R. R. ambasador Gromyko.

Ponieważ przedstawiciel Z. S. R. R. katego­
rycznie żądał odłożenia dyskusji do dnia 10 
kwiietnia br. tj. do czasu kiedy w wyniku obecnie 
toczących się rokowań z Iranem będzie mógł 
przedłożyć szczegółowy materiał w tej sprawie, 
czemu sprzeciwiła się większość Rady, ambasador 
Gromyko opuścił wraz z całą delegacją Z. S. R. R- 
salę obrad.

Powstały ciężkii kryzys, został rozwiązany w 
ten sposób, iż Rada Bezpieczeństwa w rezultacie 
pertraktacji prowadzonych drogą dyplomatyczną 
uzyskała zapewnenie, że wojska Z. S. R. R. opu­
szczą terytorium Persji przed 6 maja br. i że akcja 
ta nie będzie uwarunkowana przebiegiem rokowań 
na tematy gospodarcze i inne.

Ostatnie komunikaty doniosły, iż pomiędzy 
Z. S. R. R. i Persją zawarta została umowa w spra* • 
wie eksploatacji złóż naftowych w północnym

(Dział Polityczny

Polityczny.
Iranie — przewidująca stworzenie towarzystMfc 

naftowego Persko=Sowieckiego. Umowa ta regulu­
je ostatecznie cały zatarg, którego podłożem były 
właściwie sprawy objęte jej paragrafami.

Wybory w Grecji i ich wyniki są tym drugim 
tematem, który tak żywo absorbuje opinię publicz­
ną świata.

Rząd angielski wywarł nacisk na Grecję, aby 
termin wyborów nie został odłożony — czego żą­
dały ugrupowania lewicy greckiej.

W dniu 31 marca do urn wyborczych poszło 
około 50 proc, uprawnionych do głosowania, W 
rezultacie czego przytłaczającą większość zdobyły 
partie prawicowe, żądając w swym programie po­
wrotu króla na tron.

Wobec takiego obrotu spraw w Grecji, termin 
wycofania wojsk angielskich z tego terenu prawdo­
podobnie zostanie odłożony.

Konferencja pokojowa dla opracowania trak­
tatów pokojowych dla państw-satelitów Niełniec 
miała się odbyć w Paryżu 1 maja, ale ponieważ 
prace przygotowawcze do niej nie są ukończone 
należy się liczyć z przesunięciem jej na inny ter­
min. W tej sprawie prowadzone są obecnie roz­
mowy pomiędzy rządami czterech mocarstw.
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Republikański hiszpański rząd emigracyjny 
Girala został uznany przez Polskę. Polską jest pier­
wszym państwem, które uznało za legalne przed 
stawicielstwo narodu hiszpańskiego —  emigrącyj* 
ny rząd Girala.

Sprawa Hiszpanii wnies:oną na bieżącą sesję 
Rady Bezpieczeństwa przez Przedstawiciela Polski 
-— ambasadora Langego ma być rozpatrywana w 
dniu 9. bm.

Referendum w czerwcu, wybory jesienią pod 
tym tytułem prasa wszystkich odcieni w kraju roz­
patruje obecną sytuację w Polsce. Z inicjatywy

PPS. i w porozumieniu z przedstawicielami wszy­
stkich 6-ciu stronnictw politycznych zdecydowano 
przeprowadzenie w czerwcu referendum. Na pod* 
stawione pytania społeczeństwo ma dać odpowiedź, 
czy akceptuje dotychczasową politykę Rządu.

Referendum ma więc w niczym nie ograniczać 
przyszłych wyborów, mą tylko za zadanie utrwale­
nie obecnej linii politycznej —  tak w odniesieniu 
do spraw wewnętrznych, jak i polityki zagranicznej.

Proces w Norymberdze trwa, obecnie składa* 
ją zeznania oskarżeni, którzy wszyscy bez wyjątku 
starają się oczyścić od stawianych zarzutów przez 
złożenie całej odpowiedzialności na Hitlerą.

(Dział Literacki)
JANUSZ STĘPOWSKI

Legenda o Masztowej Sośnie.
Nie było w całej puszczy piękniejszej dziewoil 
owinięta w puch nieba, od słońca radosna, 
rozparta się w ramionach, jak w zielonej zbroi, 
sławna z pieśni świetlistej —  myszyniecka sosna.

Chór ptaków w pniu jej nosił berło królowania, 
we włosach wdzięczne fletnie. Prym wodziła w

[borze:
nocą, ks’ężyc jej kiście srebrzyście rozdzwaniał, 
a dzień wieńcem rumeńce rozlewał po korze.

Bywało, czarny wicher ślepia wpąrł w igliska, . 
a kusił ją, niewolił, a zginał w pierśnicy, 
warkocze jej potargał na srogie biczyska, 
nie złamał jednak w biodrach dumnej kochanicy

Hej, łatą lat, jak rosła górująca strzafą, 
jak urodę jej miodem słodziła żywica 
od korzeni palowych po koronę źrafą, 
sukna w tańcu szumiała i pachniała z lica

!

Mówiły świerki' jodłom, a jodły świerczynie, 
że ją pewnie grom zwali. Gibkie miała kości — 
—  śmiech! —  toć mrówkii, najlepsze mądrale w

[dolinie,
wiedziały całą prawdę: bór sosnie zazdrości.

II.

Głębną ciszą płynęło mleko matki-ziemi; 
nrrlion kropel zebranych na cieniutką nitkę, 
przesuwał ojcec-wodnik ścieżkami ciemnemi 
przez sito pomykowe i czapkę niewidkę.

Gdy deszcz padał, wychylał s;ę z kwiątów omlaka 
zagarniał wilgoć z piachów i każdej kropelce 
przydawał rodowody. Wiedział wszystko: jaka, 
z jakiej chmury, zdaleka, czy strudzona wielce?

Przez wieki skrył on studniarz w myszynieckej 
[glebie

całą Polskę mieczową na krzyż rękojeści, 
od Infląnt, Prus i Moskwy po karpacki grzebień, 
od Mazowsza do Multan —  tysiąc opowieści I

W każdej kropli żywotnie mieniły się słowa, 
każde słowo wschodziło miłującym śpiewem. 
Takie soki czerpała sośnina masztowa 
ongi z legend, poczęta cudnym samosiewem.

III.

Marzyło jej się nieraz w świat lecieć wieczorem 
za tą wodą oćcową po rosie w lazurach, 
niby wieża wawelska orłować nad borem; 
dziś igliska już same ją niosły, jak pióra.

Wyciągała gałęzie sturękie, stulice, 
jeno piach ją za nogi przywiązał do cienia, 
przecie wrosła, jak schody, w podziemną kaplicę, 
klęcząc w łonie matczynym na zgiętych korze*

[niach.

Nie dziw, że ąż w niej serce od prośby wezbrało: 
,,Pozwól, niech się w kroplisty proch znowu roz-

[prószę,
lecz mi daruj, kolebo, moje gibkie ciało... 
i tak w ziemi na wieki zostawię ci duszę’ .

IV.

Śnieg zadymką polatał. Pod puchowym licem 
sen biały drzewa przygiął i szklił się ną wiechach, 
pnie hukały od mrozu, gdy w sypką śnieżycę 
w las się nagle wrąbały niepojęte echa.

Szły od Narwi z łomotem jl tężały siłą, 
strach przeniknął ostępy, bór ządrżał w kolanach... 
Drwalek., drwale polany wyświetlali piłąl 
Tylko sosna czekała na nich roześmianą.

—  „Weźcie —  że mnie, mocarze, zabierzcie z 
[niewoli,

czekałam na was długo, zdrętwiałam od stania, 
już na mejscu rok dłużej nie zdzierżę —  to boli... 
pójdę z wami do źródeł mego życiowanial"
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— „Będzie z niej dobra lanca I" —  rzekli,
[Legła duchem.

łzą żywiczną jej zaszły na chwilę powieki. 
Przykuli ją do płozów za końmi łańcuchem, 
a potem, tram za tramem, spławili w dół rzeki.

Przebudziła się kiedyś o ciepłym fryjorze,
—  rosłą wiosnaI W krąg larum szyszkowia słyszała, 
do s ewu bór ją zrywał! Pojrzała w swe łoże 
bezwiiosenne, niekwietne — i w pieśń tę om®

[dlała.

V.

I z szyprami bużnymi dobiła do Bugu.
Tu, w Serocku, ją wzięli wiślańscy retmani, 
legła twarzą do wody na falistym smugu 
z płynącymi gwiazdami w głębokiej otchłani.

Dziwopieśni kurpiowskie ućekły jej z głowy, 
nie trzymały się uszu plotkujące gacki, 
nauczyli ją zato nabożnej rozmowy 
starostowie co lepsi ną tratwie flisackiej.

Stryjek-wiafer ją głaskał, mamka-mgła karmiła, 
wieczór bociek-ksiądz Wojciech do snu jej kle®

[kotał,
rankiem wrona-ciotunia w swym s:odle nosiła 
od Torunia do Tczewa po słońcowych lotach.

Dużo w niej było myśli, przeszła kawał światu, 
zwiedziła wiele brzegów, wsie gburskie i pań»

[skie,
ąż ją wreszcie z frycami u wideł Nogatu 
ostatni chrzest połączył z kurantowym Gdańskiem.

I ! , . ■ I I . ' , )
Wzięła szablą drewnianą po pleca.ch trzy razy, 
namydlono ją cegłą, osełką zgolono 
i pod Bramą Zieloną złożono bez skazy 
Bałtykowi do ślubu: —  „Bądź mu odtąd żoną*!

INŻ. F. KUNICKI

ZYCIE KULTURALNE WYBRZEŻA.
Wszystkie miasta Wybrzeża w szlachetnej ry­

walizacji podnoszą swój poziom życia kulturalne® 
go. W Słupsku powstało Towarzystwo Naukowe — 
jego cele: prowadzenie i popieranie prac nauko­
wych we wszystkich dziedzinach wiedzy, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem Ziem Odzyskanych... dą® 
żenie do wytworzenia na tych z:em:ach nowego 
typu inteligenta, — osadnika, oddanego pracy na­
ukowej i społecznej —  wreszcie popularyzacja o- 
siągnięć ducha ludzkiego. Życzymy tej placówce 
szczęśliwego rozwoju.

W Gdańsku obchodziły swój dziesiąty jubi® 
leuszowy wieczór wtorki literackie. Ostatnie zebra­
nie poświęcone było twórczości Mickiewicza. Po- 
ćeszającym objawem jest fakt czynnego zaintera®

(Dział Kultury i Sztuki)

sowania się życiem kulturalnym przez młodzież a- 
kademicką.

Sopoty ożywiły recytacje K. I. Gałczyńskiego 
i Joanny Poraskiej. Koncerty znanego pianisty — 
dyrektora Konserwatorium Krakowskiego —  prof. 
Drzewieckiego.

W Teatrze Dramatycznym „Grube ryby’ Ba­
łuckiego i szereg inych imprez.

Ostatnio Wybrzeże całe żyje pod świeżym 
wrażeniem święta oswobodzenia jego m:ąst, z pod 
przemocy odwiecznego wroga a cała Polska w 
nowym etapie rozwojowym chce widzieć na 500 
km. pasie morskim nowe źródło Jej kultury, czy­
stej, pięknej, bujnej i Nieśmiertelnej —  jak wody 
Bałtyku.

Gdańsk, Gdynia, Sopoty w rocznicę powrotu do Polski.
Dnia 6 i 7 kwietnia zaroiły się miasta polskiego 
Wybrzeża wielotysięcznym tłumem ludności. Przy­
byli przedstawiciele Rządu, Wojska Polskiego i za® 
przyjaźnionej Armii Czerwonej.

Dzwony Katedry Oliwskiej zwiastowały świa­
tu wolę Polskiego Narodu. Bałtyk od Braniewa do 
Swinioujścia jest i będzie na wieki polski.

Msza połowa u Stóp Złotej Bramy —  trybuna 
na miejscu pomnika cesarza Wilhelma —  męskie, 
silne, zdecydowane, patriotyczne przemówienia 
wszystkich przedstawicieli nadawały specjalną wy­
mowę tej uroczystości.

Nie damy ziemi, skąd nasz ródl..,

Nowy Gdańsk będzie perłą Bałtyku!
Przed symboliczną trybuną (okręt), wypełnioną 

po burty przedstawicielami Rządu i Generalicją, 
przedefilowało wojsko i wszystkie organizacje Wy® 
brzeża.

W Sopocie wiceprezydent KRN — Ob. Szwal- 
be odsłonił pomnik, wzniesiony na cześć poleg­
łych bohaterów Armii Radzieckiej. Piękne przemó® 
wiernie w imieniu Wojska Polskiego wygłosił gen. 
Świerczewski. Wieczorem o godz. 18-tej odbyło 
się w Gdańsku nadzwyczajne posiedzenie Woje- 
wędzklęi Rady Narodowej i uroczysta akadęmją,,
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(Dział Nauki i Techniki)
JAN KORCZAK

Alom w ofenzywie na ludzkość.
(Ciąg dalszy)

t  Czyżby defraudacja?
Jeśli wspomnisz, drogi Czytelniku, na teorię 

Einsteina, przyznasz, że w jądrze atomowym zma= 
gazynowano niesłychane skarby. Ale przy dokład­
nej ich rewizji... wyszły na jaw braki kasowe. Prze­
cież jądro powinno ważyć ąkurat tyle, ile wynosi 
suma mas poszczególnych jego składników. To chy* 
fta jasnel Tymczasem okazuje się, że jest zawsze 
odrobinę lżejsze. Gdzież więc podziewa się bra­
kująca masa?

Zjawisko to nosi nazwę defektu mas. Wytłu­
maczono je w sposób następujący: gdy tworzą się 
atomy z protonów i neutronów —  a procesy takie 
zachodzą podobno we wnętrzu gwiazd — jednoczę 
śnie wydziela się energia. Wytwarza się ona wła­
śnie kosztem masy (znowu teoria Einsteina). Czą­
stki elementarne przy okazji utworzenia 1 gr. helu 
dostarczyłyby mniej więcej tyle energii, ile dałoby 
spalenie 20 ton węgla.

Życie i przygody radu.
Skoro już a,tom jest związany, mimo ciągłego 

ruchu i wściekłego tempa panuje w nim pewna 
równowaga. Często jednak chwieje się ona, jej za* 
chowanie staje się kwestią przypadku, ulega za­
kłóceniom a nawet zaburzeniom. „Jako przykład nie 
chaj posłuży „najsłynniejszy" z pośród pierwia* 
Stków promieniotwórczych —  rąd. Wysyła on nie­
ustannie promienie i to aż trzech rodzajów:

cząstki alfa — składające się z pary protonów 
i pary neutronów (ą więc jądra helu), naładowane 
dodatnio,

cząstki beta — które nie są niczym innym jak 
zwykłymi elektronami, i wreszcie

promienie gamma —  blisko spokrewnione z 
falami elektro » magnetycznymi, ze światłem, ale 
mające znacznie krótszą falę.

Rad błyszczy tak wspaniale, ale najwidoczniej 
żyje ponad stan, bo cały ten splendor opłaca... 
własnym ciałem. Rozpada się bowiem i zamienia 
najpierw w radon, zwany także emanacją radową, 
następnie w polon, wreszcie w ołów. Szybkość 
przemian tego rodzaju mierzy się czasem, potrzeb­
nym na rozpad połowy ciałą. Rad zużyłby się poło­
wicznie w ciągu 1590 lat, radon potrzebuje zale= 
dw:e 3,8 dni a polon 136 dni (wg prof. Białobrze* 
skiego). Uran żyje znacznie oszczędniej, bo poło­
wa jego stanu posiadania wystarcza na 2 miliardy 
lat.

Alchemik śmieje się ostatni.
Za.rfówno • zjawiska promieniotwórczości jak 

wszystkie niedawno zdobyte wiadomości o budo* 
wie atomu dowodzą, jak niesłusznie fizyka XIX 
stulecia wyśmiewała marzenia średniowiecznych al- 
chemrkw. Chcieli oni tylko sfabrykować złoto. Po­
nieważ jest ono pierwiastkiem, więc dążenia, al* 
chemików uznano za, nieziszczalne. Ale później 
przemiana jednego pierwiastka w drugi udała się

wielokrotnie uczonym a po raz pierwszy Ruther­
fordowi (już na początku naszego wieku), który 
sztucznie wyprodukował odrobinę wodoru.

Jądro celem ostrzału.
Aby wywołać tego rodzaju przemiany, czyli 

reakcje jądrowe, trzeba „tylko"... trafić w jądro a- 
tomu... byle odpowiednio mocno. Na szczęście ta* 
kich celnych strzelców nowa, alchemia ma wielu, a 
także odpowiednią broń. Jako pocisków używają 
pędzących z zawrotną szybkoścą elektronów, bądź 
protonów, bądź cząstek neutronów, positronów, 
wreszcie jąder deutonu, metody są coraz dosko­
nalsze, ostrzał coraz celniejszy, efekty coraz bar­
dziej zdumiewające.

Sztuczny splendor.___.
Małżonkowie Joliot — córka Marii Skłodow* 

skiej-Curie wraz z mężem —  dokonali jednego z 
najdonioślejszych odkryć z dziedziny fizyki jądra- 
Stwierdzili oni, że np. glin pod wpływem bombar­
dowania cząstkami alfa wysyła neutrony a jedno* 
cześnie zamienia się w fosfor, ale nie „zwyczajny", 
lecz jego pronreniotwórczy izotop, który z kolei 
przetwarza się wi promieniotwórczy izotop 'krze­
mu, jednocześnie emanując posifrony. To i tego 
rodzaju zjawiska nazwano sztuczną promieniotwór­
czością, a wiedza o niej w c:ągu króciutkiego cza* 
su postąpiła ogromnie naprzód.

Gwałtowny atom.
Na krótko przed drugą wojną światową wy­

kryto i zbadano bardzo ciekawą reakcję jądrową, 
które przyjęto nazywać eksplozją atomu. Celnie tra- 
fone neutronami jądro uranu albo toru rozpadają się 
r.a szereg pierwiastków, jednocześnie wydzielając 
ogromne ilości enerqii. Z 1 qr. uro.nu otrzymanoby 
w ten sposób 29 miliardów kalorii (prof. Wolfke), 
co odpowiada 1,6 energii wiązane jądra. Do tej 
reakcji nada.ie się tylko pewien rzadki izotop ura­
nu, zwany aktynouranem czyli U235, którego atom 
składa się z 92 protonów, 143 neutronów i 92 e= 
lektronów. Spostrzeżenia te okazały się bardzo do 
niosłe... zwłaszcza dla Japończyków.

Zabawa w berka.
Ale wszystk:e te wiadomości o własnościach 

atomu i przemianach, zachodzących w jądrze nie 
wystarczyłoby do skonstruowania bomby atomowej, 
gdyby nie jeszcze jedno wielkie odkrycie: zjawiska, 
które nazwano łańcuchową reakcją jądrowa. Oka* 
zało się, że jądro ciężkiego pierwiastka trafione a- 
tomowym pociskiem rozoadając się wysyła ze swej 
strony cząsteczki — i to w znacznie zwiększonej 
ilości —  którymi ostrzeliwuje inne atomy. W ten 
soosób efekt bombardowania jest zwielokrotniony. 
Używając inneqo porównania — jest to jakby pro­
wadzona w szalonym temole zabawa w berka, ale 
goniących jest coraz więcej, zamieszanie coraz 
owałtowmejsze, a w końcowym rezultacie., może 
Hiroshlma albo Nagasaki. (D. n.)
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(Dział Sportowy)
MIECZYSŁAW MISZEWSKI

ZE SPORTU.
Bokserzy w dąlszym ciągu walczą. I tak:

Ósemka Śląska odniosła dwa zwycięstwa 
w Pardubicach 1O : 6  i w  Brnie 9 : 5.

Wielka nadzieja boksu polskiego Sztolc wygrał o= 
bydwie swoje walki, w tym ostatnią przez k. o. w 
trzeciej rundzie.

K. S. „Aso", odbywa tournće po Polsce.
Mistrzowska drużyna Czechosłowacji zremisowała z 
poznańską Wartą 8:8, pobiła wysoko Stellę (Gnie= 
zno) 13:3, nie rozstrzygnęła spotkania z warszaw­
skim ,,Orłem" 8:8. W ramach tego ostatniego spot­
kania Czortek zrewanżował się mistrzowi Czecho- 
wacji Navratilowi, za porażkę w Pradze. Z katowi­
cką Pogonią wynik był identyczny 8:8.

Pomorze - Warszawa 8 : 8.
Drużyna Pomorza wystąpiła z 6-ma zawodnikami 
oddając w wądze średniej i ciężkiej punkty bez 
walki. Warszawa natomiast wystąpiła bez Czortka 
i Sobkowiaka. Wynik ten uwąża się za sukces Po­
morza.

Kolczyński przegrywa w Inowróeławlu . . .
przez dyskwalifikowację zą nieprawidłowe uderze­
nie. Ogólny wynik spotkania między drużynami 
Kol. Klubu Sportowego (Inowrocław) i K. S. Gro­
chów z Warszawy -— 8:6 dla Grochowa.

Mistrzami Polski w boksie na rok 1945 zostali:
w wadze muszej Stasiak (Łódź), w koguciej Grzy- 
wocz (Śląsk), w piórkowej Komuda (Śląsk), w lek­
kiej Koziołek (Poznań), w półśredniej Olejnik 
(Łód.). W wadze półciężkiej Szymura (Poznań) jest 
nadal bezkonkur., a w ciężkiej tytuł zdobył Niiewa- 
dził (Łódź). Sensacją mistrzostw była porażka 
Czonłka z| Chudym (Częstochowa).l B. wicemistrz 
Europy zlekceważył przeciwnika, wdął się z nim 
w bijatykę no i... otrzymał cios w szczękę, który 
zamroczył go do końca spotkania. W wadze śred­
niej rozgrywki zostały odłożone, gdyż ćwierćfina­
łowe spotkanie Sobczak —  Unton zostało zakwe­
stionowane. Z tego też powodu na widowni doszło 
do awantur. Ring i sędziowie obrzuceni zostali bu­
telkami. Gdynianin Sowiński zdobył wicemistrzostwo 
w wądze muszej.

O tytuł mistrza Polski wi koszykówce
zarządzono ostateczną dogrywkę między K. K. S. 
Poznań i Cracovią, które uzyskały jednakową ilość 
punktów. Na trzecim miejscu znalazłą się Warta, 
na czwartym Społem (Warszawa).

W  turnieju gier sportowych
w Sopocie zwyciężyła w obu konkurencjach dru= 
żyna Lechia (B.O.P. — Gdańsk), bijąc w finale siat­
ki M.K.S. Sopot 2:1, a w koszu — K.K.S. Grom
(Gdynia) 33:14.

P i ł k a r z e

rozpoczęli już sezon i tłumnie wylegli na boisko. 
Odbyło srę już wiele spotkań, z których notujemy:

Turniej W_O Z P N
wygrała Legia bijąc w finale Radomiaka 7:1.

Derby krakowskie Wisła - Cracovja 3 :1  (2 : 0).
Poziom czołowych zespołów polskich jest jeszcze 
niezadawąlający.

A. K. 5. Chorzów w swoim tournee 
po Czechosłowacji

uzyskał kilka zwycięstw i tak: z K.S. Kurzim 5:2 
(3:1), z S.K. Chodonin 11:2 (5:0). W Karwinie roze« 
grali ślązacy mecz z polską drużyną z Zaolzia Po­
lonią wygrywając 7:2 (5:0).

:Z . Z. K.r (Łódź) - Bałtyk?(Gdańsk) 3 : 1 (2 - O).

• Zawody towarzyskie rozegrane w Łodzi na śred­
nim poziomie.

31 marca br. na Wybrzeżu rozegrano nastę» 
pujące mecze piłki nożnej:

w Sopocie M. K. 5. „Sopot" - Mil. K. 5. „Pogoń') 
(Gdańsk) 2 : 6 (1 : 2).

K. S. BOP „Lechia" - S. K. S. „Płomień 8 :4  (6 - 1).
Spotkanie towarzyskie pomiędzy A. klasowymi dru= 
żynami wykazało słaby jeszcze poziom gry, a zwła 
szcza obrony i bramkarzy.

w Gdyni K. K. S. „Grom " (Gdvnia) pokonał w wy­
sokim stosunku K. S. „Bałtyk" (Nowy Port)

13 : 2 (6 : 1).

W Poznaniu Reprezentacja Z. Z. Polski pokonała 
W artę (Poznań) 5 : 3 (3 : 1).

Reprezentacja składająca się przeważnie z graczy 
Krakowa i Warszawy była drużyną lepszą, lecz brak 
jej było zgrania.

W ramach święta oswobodzenia Wybrzeża (6 
i 7 kwietnia 1946) oprócz gier sportowych (patrz 
wyżej) odbyły się następujące imprezy:

Turniej błyskawiczny piłki nożnej,
w którym Gdynia pokonała Tczew 3:0 (1:0); 
Gdańsk —  Sopot 2:0 (1:0); Gdańsk —  Gdynia 1:0 
(0:0); Tczew —  Sopot 3:0 (1:0), orąz

Z a w o d y  L e k k o a t l e t y c z n e
w których Gdańsk pokonał Olsztyn w stosunku 58 
i pół : 49 i pół. Reprezentanci Gdańska triumfowa­
li w sztafedie 800 x 400 x 200 x 100 (3,54.8), w 
biegu 100 m (Szabłowski 12,1 pobił o dłoń Ład- 
nowskiego), 800 m (Wenda. 2,13), w kuli (Łomocki
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14,44 —  najlepszy w Polsce wynik powojennyl), w 
skoku w dal (Danowski —  5,52 m), w zwyż (Gru- 
żowski 160 crn poza konkursem Dąbrowski, nie- 
stowarzyszony, skoczył 165 cm.).

Olsztyn natomiast odniósł zwycięstwa w szta* 
fecie 4 x 100 m (49), w rzucie oszczepem (Bia,ło= 
wąs11,18 m).

Poza spotkaniem programowym rozegrano kil­
ka konkurencji, w których startowali zawodnicy 
Wybrzeża: bieg 300 m (Kielas —  Gedania 9,57,4) 
tyczka (Bury —  Tczew 3.00 m) i dysk (Łomowski 
40,05 m).

Oxford bije Cambridge.

Międzyuczelniane zawody wioślarskie ósemek 
rozgrywane na Tamizie od 117 lat, na dystansie 7 
km. w b. miesiącu wygrali akademicy Oxfordu w 
czasie 19 min. 54 sek. wyprzedzając swoich rywa­
li o 3 długości łodzi. Biegi te przeszły już do hi­
storii Anglii i  stanowią pewnego rodzaju święto 
narodowe Anglików, którzy masowo przybywają ze 
wszystkich stron swego kraju.

DR. G. WALCZUKOWA (Kącik Matki i Dziecka)

Kilka uwag w sprawie karmienia i pielęgnowania niemowląt.
Niemowlę jest bardzo wrażliwe i wymaga, że­

by się dobrze rozwijało starannej i umiejętnej opie= 
ki. Najważniejsze w pielęgnowaniu niemowlęcia 
jest higiena oraz prawidłowe i systematyczne od= 
żywianie. Skóra niemowlęcia jest bardzo delikat­
na j często występują ną niej wypszenia t. zn. za­
czerwienienia skóry przeważnie w fałdach skórnych 
oraz ropne infekcje. Żeby tego uniknąć, trzeba 
zdrowe i donoszone niemowlę codziennie kąpać 
w wodzie o T 37 st. C (nie mierzyć T st. łok= 
ciem, lecz termometrem, bo czucie łokciem nie 
jest miarodajne). Dziecko powinno się kąpać wie­
czorem przed posiłkiem; po kąpieli dziecko lepiej 
śpi. W ciągu dnia oddaje mocz i kał, wymiotuje z 
tych względów wskazana jest kąpiel oczyszczająca 
wieczorem. Prawidłowa kąpiel niemowlęcia trwa 3 
min. łącznie z rozbieraniem i myciem. Przed roz* 
bieraniem myje się najpierw twarzyczkę przegoto-- 
waną wodą i wacikiem, oczki wyciera się od zew­
nątrz do wewnątrz, jeżeli istnieje ropotok z oczu 
to roztworem kwasu bornego lub rumiankiem. No­
sek *  uszki czyści się wilgotnymi knocikami z waty, 

następnie mydli się dziecko na stole i zanurza się 
w wodzie. Wyciera się nagrzanym prześcieradłem 
dokładnie i pudruje się cienką warstwą ciałko (nie 
używać mąki kartoflanej do pudrowania). Bielizna i 
pieluszki niemowlęcia powinny być z materiału 
miękkiego, higroskop:jnego. Pieluszki należy co- 
dz ennie gotować i prasować szczególnie gdy dzie­
cko ma t. zw. skazę wysiękową. Dzieci skazowe są 
bardzo skłonne do wysypek jak na przykład do 
ciemieni,uszki, do szorstkich policzków, do! silnie 
zaczerwienionych pośladków. Skórę tych dzieci 
trzeba zmywać tłuszczem, jeżeli się skórę natłusz* 
cza, to nie wolno pudrować, bo tworzą się krupki, 
które drażnią skórę.

Jeżeli chodzi o! odżywianie, to najzdrowsze 
jest karmienie naturalne t. zn. piersią. Nie ma złe* 
go pokarmu, najgorszy pokarm jest lepszy od naj­
lepszego mleka krowiego. Matka karmiąca nie po­
winna używać alkoholu i nie powinna palić więcej 
niż 3 —  4 papierosy dziennie. Niemowlę przysta- 

' wia się do piersi co 3 godziny początkowo z przer 
wą nocną 6 godzinną, po osiągnięciu wagi 4 kg 
przedłuża się przerwę nocną do 9 godzin. Nie wol 
no zaniechać nawet najmniejszych ilości pokarmu, 
bo mleko krowie trawi się lepiej przy obecności 
pokarmu. Obfitość pokarmu jest największym szczę 
ściem, bo zapewnia zdrowy rozwój dziecka oraz u-

odparnia je przeciwko infekcjom.

Z a g a d k a  dla dzieci młodszych.

PAWEŁ GAWEŁ

Dzisiaj zagadka, którą zgadnąć trudniej:
Rodzi się tłusty, ale codzień chudnie,
Raź na dni siedem skromnie się rumieni,
Zyje (na ścianie, w biurku, albo też w kieszeni) 
Tylko rok jeden —  nie krócej, nie dłużej... 
Jeszcze powiedzie Ci, do czego służy?
Jego zadanie: daty pamiętać,
„Dziś dzień powszedni, a za miesiąc święta’ , 
„Czy dzisiaj wtorek czy środę mamy?"
„Za dwa tygodnie —  imieniny mamy?"
Jeśli zapomnisz, co przecież się zdarza,
Musisz o zdanie spytać...

Rozwiązanie obu zagadek z poprzedniego nu* 
meru: wiosna.
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KĄCIK ROZRYWKI I ŚMIECHU.

WIESŁAW BOŃCZA

Perspektywy rozwojowe przemysłu drzewnego.
Spieszymy donieść o szerokich perspektywach 

rozwojowych, które otwierają się przed przemy* 
słem drzewnym. A więc:

Przemysł spożywczy w najbliższym czasie o- 
prze się wyłącznie na surowcu drzewnym. Wielkie 
wytwórnie już wkrótce przystąpią do masowej pro­
dukcji tłuszczu i mięsa wieprzowego z drewna.

Mówi się także o łyku w konserwie. Na tej 
drodze uda się niewątpliwie rozwiązać problem re­
glamentowanej aprowizacji kraju (na wolnym ryn­
ku będzie po dawnemu mięso naturalne). Jako su* 
rowiec wyjściowy bierze się pod uwagę rozmaite 
gatunki drzew. Ogólnie mówią, że będzie to lipa.

W zakresie scukrzania drzew udało się znacz* 
nie ulepszyć metody Bergiusa i Schollera dzięki za­
stosowaniu zamiast kwasu siarkowego względnie 
solnego — znacznie jadowitszych kwasów pożycia 
domowego. Otrzymany tą drogą cukier —  (w 
pierwszych chwiilach przypomina smakieitn [miód!) 
okazał się niestety niestrawny. Próbowano zamie­
nić go na alkohol (służący jak wiadomo do zale­
wania robaka), lecz niespodziewanie otrzymano o- 
cet o b. charakterystycznym cierpkim smaku. Po 
zbadaniu przyczyn tej słodko=kwaśnej reakcji o* 
kazało się, że dokonano jej w obecności teściowej 
wynalazcy, która z przyzwyczajenia spowodowała 
fermentację octową. Dla historii tego wynalazku 
notujemy, że dokonał go pewien wybitny uczony 
podczas urlopu zdrowotnego w znanej miejscowo­
ści kuracyjnej Tworki pod Warszawą.

Nowe pomysły z dziedziny przemysłu drzew- 
no-tekstylnego zadziwiają genialną prostotą; bę­
dzie się wytwarzać materiały z drzew i krzewów w 
postaci naturalnej, to znaczy plecionki („w jodeł*

kę") z gałęzi i konarów wraz z korą i listowiem. 
Jednocześnie moda lansuje zasadę, że nowoczesny 
elegant i elegantka winnj czuć się i wyglądać jak 
z za listka.

Ta.rtacznictwo pracować będzie w przyszłości 
wyłącznie drewnianymi piłami. Mają one tę prze* 
wagę nad stalowymi, że nie psują materiału (gdyż 
szerokość rzazu jest zredukowana do zera) i nie 
wymagają fachowej obsługi.

Fabryki fornierów i sklejek próbowały zastoso­
wać do łuszczenia ostrze (podobno nie do stępie­
nia.') powojennej satyry. Pierwsze próby nie udały 
się, gdyż zamiast finezyjnych tworów otrzymano 
toporne kloce.

W suszarnictwie zupełny przewrót spowoduje 
użycie zamiast wentylatorów i ekshaustorów —  pe­
wnego gatunku ludzi, którzy z zamiłowaniem ro- 
biją wokół siebie wiatr i szum.

Przemysł suchej destylacji ma przed sobą sze* 
rokie perspektywy rozwojowe. Cała produkcja ter* 
pentyny ma być zużyta do ożywienia inicjatywy 
prywatnej i spółdzielczej.

Natomiast — młodziutka, ale w czasie wojny 
bujnie rozwijającą się gałąź, zwana szabrem leś­
nym, powoli ale nieuchronnie staje się suchą ga­
łęzią.

Dnia 1 kwietnia 1946 r.

i

Rozwiązanie szarady z poprzedniego nume­
ru: kuropatwa.
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